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PRENUMERATA wynosi w Erakewia 

eaiesięcenie 2 kor, kwartalnie 6 ker., 

sm wdzozzene do domu dopłaca się 
40 kal miesięcznia 


Ha prowincyi miesięcznie 1 kar. 70 h. 
kwartalnie B ker, W państwie mie- 
uieckiem kwaztałaie J0ker., w innych 
pRźwtwach kwarjalsis IR kor. Eminna 


sósan 60 hai. CE 
m i mata raf pi 
Gons numoru pojedynczegł big „Jm Wasza s 
16 kal. Róża r. M. 
OAŁOSZEKIA (jesueaty) przyfizuje mid tabałuycay, llztow, ci wieza 20 hai 
pierws; rea, każdy nastęgny 15 bal Nadodane pe 06 hal. od wierssa a kańdy rze. Nekrologi Itd. 60 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkulazse, eg: dla zamiejscowych, © 1 Ł of 358 zd 


li narodowe ludu, widzimy tak wysokie szczyty 
w dziedzinie sztuki, literatury i nauki, że 
musimy na te rezultaty pracy patrzeć Z aga- 
cunkiem i podziwem. 

W Lublanie sympatye dla Polski biły ga- 


glądali apostołowie niepodległości, którzy 
z zaboru rosyjskiego przybywszy i chcąc na 
gruncie galicyjskim reprezentować interesy 
Królestwa, zawiśii nagle w powietrzu, bez 
Spójni ze społeczeństwem, które zapragnęli 


punktu widzenia absurdem pozwalać na 
takie wzmocnienie się i skoncentrowanie ży- 
wiołu polskiego gdzieindziej. Również nie 
widzą Prusy zgoła potrzeby stwarzania 
Pufferstatu między trójprzymierzem a 


Obrazy religijne, artystyczne róde! Cale tecgnego pogromu ape polskiej 
5 = Pae przewidywać sobie nie pozwalali, 

kcye w ramach i bez. Medaliki, za- Punkt wyjścia czy xzaczepien'a !redenty- 

stępujące szkaplerze, srebre i metalowe. 


stycznej imprezy, która w rzeczywistości 
Książki do nabożeństwa. — Oprawa 
obrazków w ramy gustowne. 


PAMIĄTKI Z KRAKOWA 


poleca po cenach niskich 


STANISŁAW RAB 


w Krakowie, ul. Sławkowska 4 
(vis a vis Hotelu Saskiego.) 


+ e — EDE: 


Bilans polityki „niepodle- 
głościowej'. 


Prsesilenie bałkańskie skończone. Dzie 
sięć miesięcy niepewności, niepokojów i klęsk 
materyalnych przeszło dia nas ostatecznie 
do historyj. Czas uprzytomnić sobie wyniki 
polityczne i wysnuć moralną nauką, która 
się sama nasuwa. 

Przesilenie to wprowadziło na wzerszą 
polityczną widownię u nas t. zw. partyę 
„niepudległeściową*. Nazwa tej partyi jest 
poniekąd uzurpacyą, skoro rości ona sobie 
prawo do monopolu uczuć, które nam wszy- 
stkim są wspólne. Gdyby rozkro:ć serce ka- 
żdego u nań, «obkaczylibyśmy, że na dnie te- 
go serca drzemie marzenie o niepodległuści. 
Dzieli nas tylko taktyka, nie zaś cele. 

Geneza partyi „niepodległościowej* jest, 
mojem zdaniem, odruchem rozpaczy. Takim 
samym, jak wszystkie nasze powstania, jest 
odruchem zbolałego uczucia, która nie ro- 
gumuje, nie zakreśla sobie osiągalnych ce- 
lów, nie przeprowadza rachunków prawdo- 
podobieństwa. Twórcy, nie teoretycy (bo 
teoretyk rozumuje na zimno, tej partyi czu- 
ją głęboko szkodliwe skutki przemocy Ro 
syi i s głębi duszy jej nienawidzą, czują i 
czuli do nisdawna na własnej skórze prze 
śladowania jej i znieprawlania, więc dyszą 
zemstą za siebie i truchleją o los obecnych 
i przysałych pokoleń, wychowywanych tak- 
samo jak oni. Stąd żądza i pośpiech czynu. 

„Niepodległościowcy* są fanatykami swej 
idei. Rachmistrzami przez to samo być nie 
mogą. Operują równaniami politycznemi, w 
których są same niewiadome, Główną zaś 
niewiadomą w tej ich matematyce jest Eu- 


opa. 
; Maa ich przywódcom zarzucić, że po- 
pałaiają tensam błąd, który popełnił r. 1863, 
t. j. ke rachują na pomoc Europy, wzdry- 
gnęliby się niezawodnie. A jednak trzeźwe 
rozpatrzenie ich logicznych premis i planów 
prowadzi niezbicie do takiego wniosku. 
Pian ich tegoroczny wyglądał, jak nastę 
puje: Naród polski ofiarownje Austryi swą 
pomoc w wojnie z Rosyą o Bałkany. Wy- 
nik tej wojny może być dwojaki: zwycię: 
ski — i wtedy Austrya anektuje Królestwo 
j ujemny — a wtedy interweniuje (?) Euro- 


wisiała w powietrzu, w pojęciu iredentystów 


dawał s'ę wywieść z samychże komplikacyj 
bałkańskich. Jeśli Europa stosuje do B.ika 
nu kryteryum rnarodowcściowe — rozumo- 


wali oni — winna atosować ja także i poza 
Bsłsanami, I wiaś ile przez takie roziuimuwa- 
nie zdradzali awą naiwność i brak obezna- 


nia z polityką europejską. 
Jeżeli jest bowiem teren dyplomatyczny 


w Europie, na którym się bez ustanku wy- 
probowy wuje statystyka polityczna mocarstw, 
to gą vim Bałkany. Niema tu miejsca dla 
mae szlachetnych koncepcyj kolektywasgo idea- 
i próba sił, walka o byt, ekspansya 
ekonomiczna, przewaga państwowa czy soju- 
wyłącznie tam 
stosowane przez arbitrów s Zachodu i Półno- 


J:zmu: 
846wa — oto są kryterya, 


cy. 2 pewnością wygrywają one nieraz na- 
cycnalizm bałkański jako atut przeciwko 


Turcyi, ale nigdy nie zawahają się również 


wygrać Turcyi, pod mianem status quo czy 
też innom, przeciw uciśnionym narodowo- 
Ściom. Nie zawahają się stłumić najbardziej 
uprawuionych ich aspiracyj, wstrzymać i uda- 
reminić najkrwawszych zapędów : obciąć+*Bul- 
garyę po pokoju w Saa Stefano, wydać na 


łup tyloletni baszybuzukom Macedonię, Kretę 


czy Armsanię, świeżo okaleczyć terytoryalnie 
Czarnogórę, Albanię czy ponownie Bułgaryę. 
W działaniach Koncertu europejskiego na 
Bałkanach rozstrzyga wyłącznie ten czynaik, 
na którym sbywa naszym iredentystom: 
zimna rachuba. 

Romantykami, niepoprawnymi romanty- 
kami byli więc ci iredeotyści, już kiedy g bał- 
kań.kiego risorgimenta wyprowadzali Jako- 
weś wnioski względem losu Polski. A podobny 
brak zmysłu rzeczywistości przyszło im nadto 
wykazać w chwili, gdy na horyzoncie poli- 
tyczaym zjawiło się widmo wojny austro- 
rosyjskiej, 

O tem stadyum  iredentystycznej argu- 
mentacyi można krótko powiedzieć, że „ihre 
Rechnung wurde ohne dsa Wirt gemacht“. 
Czy to na wypadek zwycięstwa Austryi, czy 
też jej przegranej, wykluczali bowiem ireden- 
tyści, stawiali poza. nawias gry dyplomaty- 
cznej — Niemcy i to Niemcy, wierne 
sawsae wskazaniom bisamarckowskim, Tu Już 
nie o ignorancyę pomówić ich należy, ale 
o strusie zaślepienie. 

I tak w razie, gdyby wojnę z Rosyą wy- 
grała Austrya, liczyli iredentyści jakby na 
pewnik niewaruszony na aneksyę Królestwa 
przez Habsburgów, zapominając zupełnie 
o naczelnym postulacie bismarckowskiej do- 
ktryny, że niepodległość Polski w 


jakiejkolwiek formie niegodsi się 


zinteresem państwowym Prus. Sze- 
roka zaś autonomia Królestwa, zjednoczone- 
go e Galicyą byłaby krokiem do niepodległo- 
Ści, a zatem Prusy musiałyby się jej 
sprzeciwić. W chwili, kiedy u siebie pro- 
wadzą autypolską politykę eksterminacyjną, 
kiedy nawet zachodnią połać Królestwa opa- 
sywują swojemi koloniami, byłoby z ich 


Rosgi i t. d. 


lecz między trójprzymierzem a trójporosu 
mieniem. Pogrom Austryi przez Rosyę nie 
wykluczał — twierdzili — zwycięstwa Nie- 
miec nad Francyą lub nawet Anglią, a na 
kongresie europejskim, który byłby usank- 
cycnował rezultaty wojny, Korzyści Niemiec 
byłyby zrównoważyły przegraną ich soju- 
sznika. A gdybyś uważał, że taki arbitraż 
Berlina nie zwiastuje nic pomyślnego dla 
Polski, ż0 wiedz, — dowodzili — że jest je- 
szcze inna ewentualność : zwycięstwo Austryi 
i równoczesna porażka Niemiec. Któż wtedy 
przesskodzi Habsburgom zrealizować nowe 
adobycze i nowe wobec nas zobowiązania ? 

Wypadki potoczyły się całkiem inaczej, 
nik sobie wyobrażali entuzyaści. Do wojny 
austro-roByjskiej nie przyszło: podobnie, jak 
w rosu 1909 nie leżało w interesie Niemiec 
dopuścić do zapasów między sojusznikiem a 
serdecznym przyjacielem, to też w rozstrzy 
gzjącej chwili musiał, za radą Berlina, ru- 
szyć na dwór petersburski książę 
Hohenlohe, aby przeprosić cara za 
nieostrożne wskrzeszenie sprawy 
polskiej przez Wiedeń. Kanty rywali- 
zacyi anglo-niemieckiej, która miała być 
„Spirytus movens“ tej wojny, stęp'ły się 
podczas przesilenia, a jeśli Bethmann Holl- 
weg z trybuny „Reichstagu“ zapowiedział 
nadciągającą walną rozprawę germanizmu 
ze ałowiańszczyrną, to nie było to w żad- 
nym rarie wyzwaniem Rosyi, skoro gromkie 
te słowa nie przeszkodziły wkrótce potem 
Mikołajowi Il. osobiście błegosławić hyme- 
nowi pruskiej Księżniczki. 

Nie przyszło zatem do autonomii Króle- 
stwa w granicach Austryi, ale za to na zie- 
miach polskich uwidoczniła się w ciągu tego 
przesilenia innego rodzaju autonomia, nieko- 
niecznie pomyślna, autonomia myśli i dążeń 
polityki narodowej w poszczególnych daiel- 
nicach. Wydawało się zaiste, jakoby Galicyi 
zgoła tp nie obchodziło, co mówi i czego 80- 
bie życzy w tym czasie Królestwo, a Kró- 
lestwo i Księstwo se swej strony ani 
trochę się nie solidaryzowały £ 
tendencyami politycznemi Galicyi. 
Cała poważna prasa Kongtesówki i ziem za- 
branych, jak jeden mąż oŚwiadczyła się prze- 


ciw neoiredentyzmowi i jego działaniom ;| 


jakżeż dziwnie, wobec tej renuncyacyi, wy- 


Rosyą, skoro ich dynzstyę wiążą, jak przed 
stuleciem, zażyłe stosunki z dynastyą Roma- 
nowów, skoro w Rosyi mają na usługi lub 
przynajmniej na wysługi znaczną część wpły- 
wowej biurokracyi, zamożnych współpiemien- 
uików nad Bałtykiem, kolonistów w głębi 


Na wypadek porażki Austryi, mało zre- 
sztą ich zdaniem prawdopodobnej, sypali ire- 
dentyści, wbrew straszakowi rosyjskiej repre- 
syi, jax z rekawa, mirażami uspakajających 
kombinacyj dyplomatycznych. Najsampreód 
więc, wich dufnych przewidywaniach, walka 
toczyć się miała cie między Rosyą a Austryą, 


wybawić. Prasa galicyjska (z małymi wyjąt- 
kami) niedosyć energicznie zwróciła uwagę 
na ten „hiatus*, powstrzymały ją względy 
lojalizmu wobec Austryi lub też motywy 
czysto partyjne; bądź co bądź solidarności 
między Galicyą a Królestwem w tej przeło- 
mowej chwili nie było. Ostrożnie i rozwaźnie 
Księstwo tem mniej szło na lep trójprzymie- 


rzowych wyszwoleń. 


fizycenej naszej młodzieży. 


„Sokół“. 
bez treści, które o tyle mają realną wagę, 


nej hecy. 


Kongres w Lublanie. 


Stolica Krainy gości od wczoraj przed- 
stawicieli całej 


pierwszy wogóle — zbiera się kongres kato- 
lickich Słoweńców i Chorwatów, z udziałem 
katolików polskich, czeskich i słowackich. 
Dla Słowiańszczyzny zdarzenie to doniosłe, 
jest to bowiem pierwszy wyraz tego nowe- 
go prądu słowiańskiego, jaki się od 
ściśle austro-wągierskim, gdzyż nie biorą 
rogatek, jest dalej katolickim, a więc tem 
samem przeciwstawia się tym kierunkom 
słowiańskim, które apostołują prawo» i caro- 
sławie. W Petersburgu spotka się kongros 
g niechęcią i to z tem większą, że zbiera się 
on na uczczenie setnej rocznicy powrotu kra- 
jów południowo-słowiańskich pod berło Habs- 
burgów. 

Tem sBympatyczniejszym jast kongres lu 


cel w Słowiańszczyźcie do spełnienia, to ce- 
lem tym jest obalenie wpływów rosyjskich 
na Słuwiańssczyznę, wpływów, które wzma- 
cniają siłę zaborczą i antypolską Rosyi. Dla- 
tego witamy z radością każdy ruch emancy- 
pacyjny Słowiańszczyzny, a jako naród kato- 
licki cieszymy się szczerze, że ten ruch do- 
konuje się na podstawach katolickich. 
Kongres lublański ukazuje Słowiańszczy- 
źnie całej wielki rozkwit narodów słoweń- 
skiego i chorwackiego. Dopiero sto lat trwa 
renesans obu narodów, dopiero w roku 1809 
pisał Wodnik pierwszy poemat w nowocze- 
saym języku słowiańskim „Illyria Oślolena*, 
a oto na przestrzeniach od Triglavu aż po 
skały Osarnogóry widzimy dzisiaj bujoą sło- 
wiańską kulturę, widzimy ogromny postęp 
ekonomiczny krajów, uświadomienie religijne 


Program iredentystów rozwiał się tedy, 
jako dym; to, co po nim pozostało, to apel 
do większej sprawności i sprężystości 
Tylko, że to 
hasło nie jest wyłączną iredenty -.własnością. 
Rzucone wszak zostało dawniej już przez 
Nikt nie kwestyonuje jego rucyo- 
nałności, byle tylko się nie stroiło w frażesy 


że służą wrogom polskości do ich agitacyj- 


katolickiej Słowiaństczyzny. 
Po raz pierwezgy w jej murach i po raz 


lat przygotowywał. Kongres lublański jest 


w nim udziału delegaci s poza czarno żółtych 


blański dla Polaków. Jeżeli Polacy mają jaki 


wsze żywem tętnem, Emigrant polski wyda- 
wał tam pieśni ludowe słoweńskie, najwię- 
kszy poeta słoweński, Preszern, znał i po- 
dziwiał poezys Mickiewicza i poświęcił im 
piękny Bonet, literatura polska znana jest 
na Południu z tłumaczeń, Sienkiewicz popu- 
larnym jest nawet wśród włościan słoweń- 
skich i chorwackich. Znajomość języka pol- 
skiego nie jest na Południu wyjątkiem, zna- 
jomość spraw polskich jest uznania godna, 
Polak przyjmowanym bywa w Zagrzebiu i 
Lublanie z otwartemi ramionami. Te węzły 
przyjaźni umocnić, bliżej naszych sympaty= 
cznych pobratymców poznać i zrozumieć — 
to jeden z naszych obowiązków. 

Ponad wszystkiem góruje idea apostol- 
stwa katolickiego na Południu. Wobec wiel- 
kich historycznych wypadków, które nad- 
chodzą, Południowa Słowiańszczyzna chce 
być gotową, zjednoczoną i silaą, by katoli- 
cyzm na Bałkanie utrzymać i wzmocnić, I dla 
Kościoła więc, i dla Słowiańszczygny, i dla 
Monarchii — obrady w Lublanie wielkie 
mają znaczenie. 


Preludya sejmowe. 


Ze Lwowa donoszą nam: 

„Sejmowy klub centrum odbył ga- 
raz po wyborach, bo już dnia 12 lipca b. r. 
pierwsze swe posiedzenie, Na zebraniu tem 
wybrano komisyę, złożoną g posłów: Cień- 
skiego Tad., Dra Kasznicy, JE. hr. Stadni- 
ckiego Stanisł, Dra Starzyńskiego Stanisł, 
i Dra Strońskiego, której zlecono opracowa- 
nie projektu reformy wyborczej. Komisya 
ta ukończyła podstawową swoją pracę i przed- 
łożyła jej wyniki sobotniemu posiedzeniu 
pełnego klubu centrum. 

Po przemówieniu zagajającem prezesa 
klubu, Witołda ks, Czartoryskiego, p. 
Tad. Cieński dał ogólny pogląd na opra- 
cowany projekt reformy wyborczej, a Dr 
Kasznica referował rzecz szczegółowo. — 
Projekt uwzględnia następujące główne za- 
sady: a) przy rozdziale na kurye w myśl da- 
wnego projektu, przyznaje ludności ru- 
skiej w każdej kuryl tyle mandatów, ile 
jej się słusznie należy, w ten sposób, 
aby ludność polska w tych kuryach nie była 
pokrzywdzoną; b) zastesowuje proporcy0- 
ualnoŚć w całej kuryl wiejskiej i szeroko 
Ją uwzględnia w kuryi miejskiej; c) wpro- 
wadza proporcyonalny wybór człon- 
ków Wydziału kraj. zabezpieczający 
posłom ruskim dwa miejsca na ośm, bez 
tworzenia kuryi narodowościowych w sejmie. 

Po dyskusyi nad przedłożonym elabora- 
tem, którą uznano za poufną, polecono pre- 
zydyum klubu i komisyi, która projekt opra- 
cowywała, wejście w porozumienie 
ge stronnictwami, zbliżonemi poglądem 
na reformę wyborczą”. 

Tak więc centrum, przedkładając strone 
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KAROL DICRENS. 


WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


ROZDZIAŁ |. 
Poławiacz trupów. 


W pewien wieczór jesienny, którego daty 
nie widztmy potrzeby bliżej określać, stare, 
zoBe rniałe, zamułone, czółao, kołysało się mię- 
dzy dwoma mostami na wodach Tamizy. 

W czółnie tem zuajdowały sią dwie ogo- 
by: mężczyzna w sile wieku, z nosem kro- 
gulczym, bujną szpakowatą czupryną i cerą 
opaloną prawie na brązowo i młoda dziew- 
czypa tak uderzająco do niego podobna, żs 
nie można było wątpić, iż była jego córką 
Dziewczyna wiosłowała z wielką wprawą, 
mężczyzna siedział przy stsrze z rękoma g3- 
łożonemi za pas a oszy jogo patrzyły pożą- 
dłiwie na rzekę, Nie miał przy subie sieci 
ani wędki, nie zgoła, coby mogło nasunąć 
przypuszczenie, Że jest rybakiem, Nie był też 
przewe źnikiem, bo czółno jego było za mała, za 
nędzne, nie miało przytera na gabie żadntga 
ńumeru, ani napiau. Trudno było odgadcąć, 
csego szuka na rzóce, natomiast oczywistem 
było, że szuka, że wypatruje czegoś bardzo 
pilnie i uważnie. Od godziny już łódź koły 
sała się tu, to tam, obracana dzióbem, to 
sterem do brzegu przez zręczną wioślarką, 
stosownie do rozkazu, jakie wydawał jej oj- 
ciec, który rewidował niejako wzrokiem naj- 
lżejszą 5mArazczkę ną wodzie. Dziewczyna 
nie przestając wiosłować, śledziia twarz ojca 
równie uważnie, Jak on powierzchnię rzeki, 
s tą różnicą, że OS£Y lej pa "ażały przytem coś 
j% by lęki grozę. WSZy% Z0 bo działo się wido- 


UST 


sanie dzić jnk zawsze, Ojciec i córka znajdowali 
się tu dgis, jak codzień, Omszałe, zamulone 
czółno, które przystawałoby daleko lepiej do 
dna rzekł, niż do jej powierzchni, odbywało 
zapówne codzień taką wędrówkę, a osoby, 
które w niem siedziały, szukały czegoś, Za 
czem się już nieraz muslały uganiać. Zwi- 
chreone włosy I broda, zakasane rękawy 
odsłaniające żylaste ręce, odzież tak pokryta 
błotem, jakby była s niego zrobiona, nada- 
wały człowiekowi siedzącemu w czółnia pozór 
zdz:czały. 

— Lizo! — rzekł de córki — odwróć 
czółco. Prąd tu jest zbyt wartki, nie daj się 
porwać fali. Dsiewczyna uałuchała, a on tak 
ufał jej umiejętności, że nie troszczył się 
prawie o ster. Przechylony przez krawędź 
łodzi, patrzył. W tej chwili słońce wyssło 
z Za chmur, a jeden z zachodnich promieni 
padał prosto na duo czółna, napotkał tamm 
odcisk jakby ciała ludzkiego, owiniętego 
płaszczem lub całunem i zabarwiał go krwa- 
wą czerwienią. Dostrzegła to Liza i zadrżała. 

— (o ci jest Lizo? — zapytał jej ojciec, 
który Spojrzał na nią I zdał sobie sprawę 
z jej wzruszenia. Cay zobaczyłać cv? bo ja 
nie nie widzę. — Światłeść czerwona zgasła, 
Liza przestała drżeć, a człowiek s czółna 
awrócił znów całą babzność na rzekę. Wzrok 
jego zatrzymywał się na wszystkich punktach, 
gizie tylko fale natrafiły na jaką przeszkodę, 
oderzając 0 fale mostu, pływające belki, lub 
dziuby statków. Trwało to dość długo, aż 
wreszcie w godzinę po zachodzie słońca 
czółno zawróciło ku prawemu brzegowi rzeki, 
Lecz nagle prawie w połowie drogi łódź ga- 
trzymała się i zakołysała, jakby utknąwszy 
na czem. Liza narzuciła szybko na głowę 
kaptur, który zakrył jej twarz do połowy, 
a ojciec przechylił się połową ciała i szukał, 
Po chwili czółno puściło się w dół rzeki 
ı płynęło z prądem bardzo szybko. Czarna 
musa mostu londyńskiego i jego latarnie, 


których światła odbijały się w Tamizie, po: |żył za kołyskę i drzewo, z którego wystru- 
zostały wkróce daleko za niem i czółno su |gałem do niej bieguny ?.. rzeka je wyrzu: 


szkliwo zębów. Skutki były«wpzost.p 


nęło się już tylko pomiędzy dwoma Szere- 
gami ststków, stojących po prawej i lewej 
stronie rzeki, Wtedy dopiero ojciec Lizy wy- 
prostował się i usiadł wygodnie umywszy 
sobie poprzednio ręce, zamulone po łokcie. 
W prawej dłoni trzymał coś, przedmiot jakiś, 
potrzebujący także obmycia. Były to pieniądze, 

— Patrz Lizo, mieliśmy dziś szczęście. 

Mówiąc to podrzucił pieniądse na dłoni, 
dmuchnął na nie a potem sakrył je lewą 
ręką. 

k ch Odwróć się Lizo i zrzuć kaptur. 

Usłuchała, ale twarz, którą zwróciła ku 
niemu, była trupio bladą. Patrzyła na ojca, 
którego głowa ze swym orlim nosem, błysz- 
ozącemi pczyma i rozwichrzoną czapryną, 
przypominała zadziwiająco głowę jakiegoś 
drapieżnego ptaka. 

— Usiądź na mojem miejscu, zmienię cię 
trochę przy wiosłach — rzeki do córki. 

-— Nie, nie, nie mogę doprawdy.. była 
bym za blisko tego... 

Nie dokończyła, ałe ojciec jej wiedział, o 
czem mówi. Nie chciała widzieć przedmiotu, 
który wlókł się za czółnem, holowany na 
pow rozie. 

— Cóż ci to szkodzi? — rzekł do niej, 
powracając do steru. 

— Nie szkodzi mi nic, tylko nie mogę; 
to silniejsze odamnie. > 

— Patrzcie! obrzydła ci, jak widzę, na- 
BZA rzeka. 

— Nie lubię jej. 

— A przecież rzeka cię karmi... Dsje ci 
jeść, pić. 

Dziewczyna przestała na chwilę wiosło- 
wać i zdawała się być bliską omdlenia. 

— Jak możesz być tak niewdzięczną. 


ciła. 

Na te słowa twarz Lizy wypogodziła się, 
podniosła rękę do ust i przesłała ojcu poca- 
łunek, poczem zabrała się znów do wiosło- 
wania. 

Wtedy właśnie wynurzyło się s ciemno- 
ści drugie czółno, bardzo podobne do pierw- 
szego, tylko w cokolwiek lepszym stanie, 
W czółnis tym siedział człowiek, którego 
kose oczy świeciły w mroku, 

— Powiodło ci się zaów Gafferze — 
rzekł kosooki człowiek, który siedział sam 
w swojem czółnie. Poznałem to zaraz po 
bruzdach, jakie orze za sobą twoja łódź, że 
też dopisuje ci zawsze połów. 

— A i ty wybrałeś się, jak widzę, na 
rzekę — zauważył sucho Gaffer. 

Blado żółty księżyc oświecał teraz Tami- 
gę i pozwolił nowo przybyłemu obejrzeć do- 
kładnie połów szczęśilwego współzawodnika, 

—- Nol temu już i wiosło po łbie nie do- 


godzi — rzekł, pochylając się nad holowa-. 


nem ciałem — obit już sobie chyba boki o 
wszystkie skały. Że też ja na niego nie 
wpadłem, Musiał się prawie o mule otrzeć, 
czatowałem przecie pod mostem ; aie ty Gaf- 
fer jesteś cbyba z rodu sępów, poznajesz ich 
po zapachu. 

Mówił cicho, rzucając niekiedy ukradko- 
we spojrzenia na Lizę. Obaj zresztą z Gaffa- 
rem patrzyli na zwłoki topielca z zalatere- 
sowaniem, które miało w sobie coś dya- 
belskiego. 

— Chcesz, to pomogę ci wyciągnąć go 
na brzeg? — zaproponował Kosooki. 

— Nie! — odparł Gaffer tonem tak twar- 
dym, że go tamten odczuł, jak uderzenie. 

— Co ci jest kolego? czyś się opił o- 


Rzeka była ci karmicielką. Kto ci dawał wę -|ctem, żeś taki kwaśny ? 


gle, które rozgrzewały cię, gdy byłaś mała ? 


— Jest mi to, że mam już do syta ko- 


rzeką. Skąd się wsiął koszyk, który ci słu- |leżeństwa a tobą. 


znajdują się miliardy drobnoustrojów (bakterye). Niektóre z tych drobno- 
ustri jów wywierają szkodliwe działanie na błocę śluzową ust, gardła, mi- 
gdały i zęby. Dotychczasowe środki, których używano w celu usunięcia 
tych drobnoustrójów nie zawsze były celowe, t. z. nie tylko nie niszczyły 
owych drobnoustrojów lecznadto zawierały częstoskładniki, które nadwyrężały 
rzeciwne zamierzonyfa. Preparaty „Tlenol* 
natomiast ćwoda do ust, pasta i proszek do zębów) wyrabiane podług recepty 


« 


— To nie zmienia rzeczy, żeś był moim 
wspólnikiem przez całe lata, wielmożny pa: 
nie Gaffer i od kledyż to przestałeś mnie 
uważać za godnego. 

— Od kiedy zacząłeś okradać żywych — 
odparł z obrzydzeniem Gaffer. 

— A gdybym okradał umarłych ? 

— To niemożliwe, 

— Nawst dla ciebie Gafferze ? 

— Dla wszystkich. Nikt nie może okra- 
dać umarłych, bo umarli nie mają nic. Na 
cóż umarłemu pieniądze? Ogy kupi co za 
nie, czy ich potrzebuje, czy prosi o nie? To 
też ten tylko jest podły, kto okrada żywych, 
a ty właśnie tak robiłeś i dlatego nie mo- 
żesz być moim kolegą. 

— Powiem ci, jak to było. 

— Wiem, nie potrzebujesz mi tego opo- 
wiadać. Pracowaliśmy dawniej razem, nie 
mogę temu zaprseczyć, ale to się już skoń- 
czyło. A teraz, kiedy wreszcie chciałeś, ru- 
SZaj w swoją stronę, 

— Myślisz, że się mnie tak łatwo po- 
zbędziesz, aferze ? 

— Jeśli ci tego za mało, coś usłyszał, to 
mogę ci to lepiej jeszcze wrazić do głowy. 
Chcesz dostać po łbie? Nie? To ruszaj, pó- 
kiś cały, a Lizo wiosłuj do domu, a tylko 
żwawo. 

Liga odepchnęła czółno, które przegoniło 
wkrótce znacznie natręta, Gaffer zaś usiadł 
zadowolony z siebie, jak człowiek, który wy- 
głosiwszy wysoce etyczną zasadę, czuje się 
obwarowanym przeciw wszelkim zarzutom. 
Zapalił też z niezmąconym spokojem fajkę, 
a puszczając z niej dym, nie spuszczał wzro- 
ku ze złowrogiej zdobyczy, wlokącej się za 
czółnem. 


„Ciąg dalszy nastąpi.) 


Dra Napoleona Cybulskiego profesora Wszechnicy Jagiellońskiej 


posiadają wszelkie własności wymagane przez nowoczesną hygienę jamy 
ust. Odznaczają się przedewszystkiem działaniem bakteryobójczem i 
giwzapalńgnaj ca T fa E ch RM g z powodu miłego smaku i 
chu gą nader przyjemne w uzyciu. ro odług przepi j 
A butekiego prawdziwe gą tylko EA przepisu Prof, Dra Cy 
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nictwom swój projekt reformy, ujmuje w swe 
ręce kierownictwo całej akcyi o reformę wy- 
borczą. Prawdopodobnie centrum postara się 
o to, by jego projekt usyskał najpierw sgodę 
Narodowej demokracyi, chrześcijańsko-ludo- 
wych i autonomistów, sanim zostanie oficyal- 
nie przedłożony Kkonferency! prezesów klu- 
bów. Nie wiadomo, czy Narodowa - demokra- 
cya, która oficyalnie oświadczyła się już sa 
katastrem narodowym, jako podstawą roz- 
działu mandatów, odstąpi od tego swego łą- 
dania i sgodzi sią na proponowaną przez 
centrum proporcyonalność. Kwestyg ta jest 
głównym punktem spornym między obu 
stronnictwami. 


Semityzm i antysemityzm 
w Stanach Zjednoczonych. 


Jeszcze do niedawna uważali żydzi Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej za klasy- 
czny kraj wolności w najszerszym sensie de- 
mokratycznym, a więc za rodzaj Ziemi o- 
biecanej. Do tego wniosku przychodzili oni 
oczywiście na podstawie porównań Ameryki 
północnej np.z Rosyą, Austro- Węgrami,lub Ru- 
munią, tj. wogóle z krajami, gdzie antyse- 
mityzm wywołał samoobronę ludów aryj 
skich wobec zalewu żydowskiego. W poró- 
wnaniu z tymi krajami „żydzi w Stanach 
Zjednoczonych — jak wyrażał: się prasa ży 
dowska — są zupełnie swobodni i mogą 
tam czynić, co się im podoba, mie będąc u: 
ciskanymi przez przesądy „w starym świecie“ 
jeszcze istniejące". 

To jednak „eldorado“ żydowskie — jak 
się zdaje — nie będzie już długo istniało, 
krej bowiem „najzupełniejszej wolności” i 
najdalej sięgającej demokracyi xaczyna na 
żydów patrzyć innemi oczyma, nié dotąd. 
Amerykanie zaś okazują coraz mniej ocho- 
ty do popierania, narzucających się ich kra- 
jowi pasorsytów. Aby zrezumieć ten zwrot 
w opinii amerykańskiej, trzeba rzucić okiem 
na „działalność* żydów amerykańskich. 

Żydsi, co trzeba stwierdzić z uznaniem 
dla ich zdolności zaborczych, zdołali u- 
czynić z Nowego Jorku miasto do 
pewnego stopnia hebrajskie. „Izrael“ 
nie bes racyi chlubi się tem, że zmusił rząd 
Stanów Zjednoczonych do wypowiedzenia tra- 
ktatu handlowego s Rosyą, aby ją niejako 
ukarać za jej postępowanie wcbec żydów. 
Dalej chlubi się „Izrael“ take i tem, źe to 
on przeprowadził wybór Woodroofa Wil 
sona na prezydenta Unii, a Rumunię zmusi 
wkrótce do równouprawnienia żydów, wre- 
szcie zaś z pyszałkowstą, właściwą sobie du- 
mą stwierdza, że po Śmierci Pierponts Mor 
gana, żydowska firma Kuhr, Lób I Cie 
stała się pierwszym instytutem finansowym 
Ameryki. 

Dopiero ostatnimi czasy Amerykanie za- 
częli oryentować się, jak daleko zaszii pod 
jarzmo żydowskie, a zwycięska kompania 
„klanu“ u Rotszyldów przeciw amerykań- 
skiemu trustowi naftowemu dała Jankesom 
dużo do myślenis. Zaczęto w pranie uzere- 
gować fakty, przycsem pokazały się r£eczy, 
które zaniepokolły mocao amerykańską opi 
nię puhliczpą. 

I tak np. Rada miejska N. Jorku, gdzie 
nawiasem powiedziawszy, mieszka 800.000 
żydów, aby się lm przypodobać, zakazała 
w szkołach czytania „Kupca weneckiego“ 
Szekspira. W całej zaś Ameryce północnej 
żydzi postanowili bojkotować teatry, które 
ośmielają się ten dramat wystawiać. Jeden 
z najpoważniejszych amerykańskich publicy- 
stów, Barton-Hendrick wykazałświeżo 
w „Mac Cilures Magazine“, że żydzi amery* 
kańscy wyparli już, lub wypierają stale A- 
ryjczyków z wielu gałęzi handlu. Handel na- 
pojami alkoholowymi prawie zupełnie znaj- 
duje się w rękach żydów, konfekcya ubrań 
męskich stała się ich monopolem, w teatrach 
„Varieté“ panuje żyd niepodzielnie, wielkie 
domy handlowe są niepodzielną domeną ży- 
dów, a na uniwersytetach i w rozmaitych 
wyższych uczelniach stanowią żydzi olbrzy- 
mi, niekiedy dochodzący do 90, procent. 

Powyższe wywody publicysty amerykań- 
skioso wywołały w całym kraju głębokie 
wrńżenie, Jankesi ze zwykłą sobie szybko- 
Ścią decyzyi, postanowili położyć kres temu 
stanowi rzeczy, który jest dla ich kraju na- 
prawdę groźnym. Jeden z wysokich amery- 
kańskich funkcyonaryuszy państwowych, sa- 
interpelowany w tej sprawie, dał taką odpo- 
wiedź: „I nadal hędziemy tolerowali u siebie 
żydów, ale pod warunkiem, że nie będą chcieli 
stać się naszymi panami. Niestety, nie jest 
w naszej mocy powstrzymać immigracyę ży- 
dów, lecz postaramy się, aby ją zredukować 
do minimum. Nasze saś koła towarzyskie 


już rozpoczęły bojkot towarzyski żydów. Np.. 
przed kilku dniami jeden z klubów towarsy-. 


skich nie przyjął do grona swych członków 
profesora „Columbiau University“, jedynie 
dla tego, że jost żydem. 

„Także i w armii daje się spostrzegać 
silny prąd antysemicki. „Zydzi są elementem 
rozkładowym, nie chcemy mieć żydów kole- 
gów“ — daje się coraz częściej słyszeć s kół 
oficarskich*, 

Z tego wszystkiego pokazuje się, że 
w Ameryce północnej budzi się silny ruch 
antysemicki, niemający wcale podłoża rell- 
gijnego, lecz społeczno - ekonomiczne. Przy 
snanej zaś powszechnie energii i wytrwało- 
ści Jankesów, można się spodziewać, że nie 
ustaną na połowie drogi, a więc, że uczynią 
wszystko, aby swój kraj oswobodzić od plagi 
żydowskiej. „Swiat stary" powinienby w tym 
wypadku pójść sa dobrym przykładem, który 
mu dają Amerykanie. 


|| ueuuononnwni 


$. p. Aleksander Jabłonowski, 


Nauka polska i społeczeństwo Królestwa 
Polskiego osierocone zostały znowu przez 
odejście od nas jednego z wielkich przodu- 
jących duchów. Zniwo śmierci czyni nam w 
ostatnich czasach straszne i niepowetowane 
wtraty, swłaszcza w tej najnieszczęś iwszej s 
dzielnic, gdzie tak nieliczni a potrzebni są 


ludzie o szerszych horysontach, głębokiej 
wiedgy — cheący i mogący być nauczyciela: 
mi społeczeństwa, pozbawionego oświaty i 


steru. 

Ubytek tych ludzi epoki rewizyjnej, któ- 
rzy wskasaniem „pracy u podstaw" i oświa- 
ty uratowali społeczeństwo Królestwa od 
rozpaczy z powodu nieudałego porywu w r. 
1863 i strasznych stosunków następnej reak- 
cyi rządowej, zamyka okres najamutniejszej 
historyi tej części ziem dawnej Polski. 

Ostatnia strata, jaką obecnie przez zgon 
Aleksandra Jabłonowskiego ponosimy Jest 
tem większa, że tracimy w nim męża wiel- 
kiej cnoty i wiedzy, w których szerzeniu 
przyświecało mu umiłowanie ojczyzny. Nie 
był to polityk, lecz cichy pracownik nauki, 
który skarbiec wiedzy naszej pomnożył cen- 
nemi pracami i imię nasze rozsławił po 
Świecie. 

Urodzony w roku 1829 w Gueźlinie, koń- 
czył szkoły i uniwersytet w Rosyi, a po 
chlubnem skończeniu udał się w podróż po 
Słowiańszczyźnie, zaczynając od Ukrainy. — 
W okresie tym powstały pierwsze jego pra' 
ce: „O prowincyonalizmach (etnograficzno - 
historycznych) w dawnej Polsce* i „Rodzina 
w Polsce, jej roswój historyczny“. 

W roku 1859 udał się Śp. Jabłonowski do 
Berlina, gdzie podjął dalsze studya nad histo- 
ryą powszechną, Oras począł badać dzieje Bi- 
zancyum, następnie studyował w londyńskiem 
British Muzeum. Z Londynu udał się do 
Brukseli, gdzie zawiązał bliższą znajomość 
z Joachimem Lelewelem, a potem do Pary- 
ża, gdzie uczęszczał do Sorbony. Później ba- 
wił w Pradze, wreszcie przebywał w Za- 
grzebiu, Rjece (Fiume) i Djakowarze, zapo- 
znając się s działslneścią biskupa chorwac- 
kiego Strossmayera. Zwiedził następnis Wio- 
chy, Grecyę, Turcyę i wschodnio-południową 
Słowiańszczyznę. 

Powróciwszy do kraju, przebywał Ś. p 
Jabłonowski przes czas krótki w Warszawie, 
którą z rozkazu władz musiał opuścić i u: 
dać się na Ukrainę. Tam w latach 1861— 
1867 poświęcał się przeważnie nauczyciel- 
stwu, nie zaniedbując jednak pracy nauko- 
wej. 
W roku 1867 gesłano Ś. p. Jabłonowskie- 
go do gub. Penzeńskiej., — Tam studyował 
stosunki, pańujące wśród zamieszkujących tę 
gubernie mordwiaów. W r. 1868 pozwolono 
mu wrócić do kraju. Odtąd osiedlił się Ś. p. 
Jabłonowski na stałe w Warszawie; nie za- 
niechsł jednak podróży naukowych. 

Wróciwszy do Warszawy, rospoczął dzia- 
łalność swą od współpracownictwa w różnych 
czasopismach, między innemi w „Ateneum“, 
którego był jednym s ssłożycieli, Wtedy po- 
stawił ciekawą hypotezę co do charakteru 
etnicznego żydów, twierdząc, że nie są po- 
tomkami Ben. Izraela, lecz rasą, powstsłą ze 


Skrsyżowania się rodów fenickich z izrael- 


skiemi. 

Nsjwiększe zasługi Ś. p. Jabłonowskiego 
dla nauki rą zawarte na kartach tego pom: 
nikowego wydawnictwa, które przekroczyło 
już dotychczas liczbę kilkudziesięciu tomów. 
Niezależoie od tego zasiłał swemi cennemi 
pracami czasopisma naukowe, jak nieodżało- 
waną „Wisłę* warszawską, lwowski „Kwar- 
talnik historyczny* itd., oraz „Słownik geo- 
graficzny" i „Wielką Eacyklopedyę ilustro- 
wang“. 

W uznaniu wielkich zasług Ś. p. Jabło- 
nowskiego, Akademia umiejętności w Krako 
wie mienowała go w r. 1894 swoim człon- 
kiem korespondentem, a w r. 1900 członkiem 
czyonym. W Warszawie piastował Zmarły 
godność prezesa Tow. naukowego. 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupnjole tylko u ohrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 47; 
zachód przypada o godzinie 6 minut 37; długość dnia 
godzin 13 minnt 50 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro wo wtorek 
św. Ireneusza, pojutrze we Środę św. Zefiryna. ` 


Mraków 25 Sierpnia. 


Jeszcze w sprawie pomnika dla księcia Jó 
zafa. Otrzymujemy następujące uwagi: Myśi 
postawienia pomnika podług wzoru, pozosta- 
wionego przez Thorwaldsena, aie jest trafną. 

Wszakże już współcześnie, tj. przed laty 
ośmdziesięciu, naród orzekł o tym konnym 
posągu „podług rsymskich klasycznych wzo- 
rów“ zrobionym: To nie jest książę Józef, 
ale parobek w samej koszuli, wracający od 
pławienia koni Niech sobie spokojnie stoi 
w Homlu. Naród chciałby widzieć księcia Jó 
zefa takiego, jaki pozostał w wyobraźai i ser- 
cach wszystkich, a więc jako pierwszego 
ułana Polski, idącego do boju, jak do 
tańca, z burką wielbłądzią na lewem ramie- 
niu, ze wszystkiemi sprzącskami i ozdobami 
ówczesnego mundnru ułańskiego, mniej wię- 
cej takiego, jak go przedstawił Kossak, oj- 
ciec w cykłu czterech wodzów (Czarniecki — 
Sobieski — Kościuszko — książę Józef). — 
Takiego, o Jakim ci, co go znali, mówili: 
„Ach! co to był za człowiek. Co to był sa 
wóds. Co to był za żołnierz!“ Swoją drogą, 
jestto trochę wstyd, że oprócz nazwy jednego 
bulwaru w Paryżu, a od niedawna nazwy 
lednej ulicy w wielkim Krakowie, książę Jó 
zef nie ma dotąd pomnika, oprócz oczywi: 
ście... w Homlu. Ten, „któremu Pan Bóg po- 
wierzył honor Polaków i który samemu 
Bogu go oddał"... W, W. Antoniewicz, 

Kongresowi katolickiemu w Lublanie prze- 
słała Redakcya „Głosu Narodu* telegram z ży- 
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Kr on ik a 7 am i ej S c OW a. W Podwołoczyskach istnieje stowarzyszenie 


syonistów „Tikwah*, w którem gromadzi się 
Budowa szkoły środkiem agltacyl ludow- | złodzież kupiecka, rzemieślnicza i trochę aka- 
oów, Piszą do nas z Dąbrowy: 


demików syonistów ze Lwowa, Czerniowiec i 
Jakimi sposobami chcą się jeszcze ludowcy 


Wiednia, uprawiając w niem nienawiść do chrze- 
utrsymać w powiecie Dąbrowskim i jak sobie ścijan Polaków. Jak stwierdziła policys, w na- 
pragną zjednać nowych zwolenników, Świadczy |P*dzio powyższym najbardziej winnymi byli 
o tem fakt następujący: Jest w powiecie gmina przeważnie akademicy : Parnes Lajzer, Preczep 
Szarwark, która mimo największych wysiików | APTaham, sł. praw ze Lwowa, Emanuel Preczep, 
ludowców, na polityką Stapińskiego zgodzić się|" med. ze Lwowa, Braunstein Izak, Wurzel 
nie chce. Przy ostatnich wyborach obaj wyborcy 


ezeniami pomyślnego przebiega i rezaltatu obrad. 
Dziennik nasz zamieści szereg sprawozdawczych 
korospondencyj z Kongresa. 

Ż teatru miejskiego. Na dzisiaj zapowiada 
Dyrekcya teatru wznowienie pięknego dramata 
H. Morstina „Szlakiem legionów“ z Karolem 
Adwentowiczem w roli Szczęsnego, St. Stani- 
eławskim w roliDamasego i Różą Łaszezkiewi- 
czówną w roli Heleny. Ressty obsady uzapełnią 
pp.: Zofia Brannówna, Andrzej Mielewski, 
Włodz. Kosiński i inni. 


Leib, Weigler Symche i Mejzelman Charze. 


We wtorek ,,Kordyan", poemat dramątyczny 
Słowackiego z p. Stanisławskim w roli tytu- 


łowej. 


We środę „Leci liście z drzewa”, cztery 
z czasów powstania 
Stanisławskim, 


strofy krwawej pieśni 
63 r. z pp: Adwentowiczem, 
Bończą, z pp: Żawiejską, Kosmowską, Rsgie- 
równą w rolach głównych. 


Samopomoc ludowa Pod tą nazwą zawią- 
zało się świeżo w naszem mieście Sżowarzysze- 


nie o celach ekonomicznych i humanitarnych. 
Zadaniem Stowarzyszenia według zatwierdxo- 
nego już statutu jest nies enie pomocy moralnej 
i materyalnej tym warstwom ludności, które 
jej najwięcej potrzebnją. W ssczególności tępić 
próżłniactwo i zapobiegać żebractwu, a zmuszać 
jednostki w sile wieka do pracy interzywnej, 
pośredniczyć bezpłatnie w wyszukania im za- 
jącia I zarobkn, opiekować sio zaniedbznemi 
dziećmi i opaszczonemi si:rotami, tudzież 080- 
bami nałogowo mpośledzonemi, stsrcąmi i kalo- 
kami i t. p. 

Tymczasowo obrany Komitet Zapraszó 
Jaknajszerszą publiczność do wpisywania się 
na członków, Wkładka roczna dowolna gd I K 
począwszy. Wpisy przyjmuje i adziela bliższych 
wyjaśnień p. Bastachy Halesiński prsy pl. WW. 
Swiętych 1. 1, I p.. w godzinach od 4—6 popo- 
ładnia. 

Wpisy do ck. Wyższej szkoły przemysłowsj 
i na oddział artystycznego przemysła odbywać 
się będą w dniach 30 i 31 b. m, oraz 1 wrze- 
śnia b. r. od godz. 10 do 13 przedpoładniem 
w budynka zzkolnym przy Alei Mickiewicza 
1. 7, I piętro, nr drzwi 40. 


Walący Się sufit oma!, że nie zabił stróża 
domu pod l. 17 przy ul, Karmeligkiej W domau 
tym, w jednej z oficyn w sobotę poczęło się wa 
lić sklepienie, dzielące parter od pierwszego 
piętra. Wczoraj około godz. 14 przed poładniem 
zjawiła się komisya pod przewodnictwem p, wi- 
ceprozydenta Szarękiegu, który zarządził opró- 
żnienie zagrożonych ubikacyj, 

Okradzenie artysty. Przybyłego wczoraj do 
Krakowa prof. Roberta Poselta spotkaia nie- 
spodzianka : oto w złożonych do przechowania 
kufrach w żydowskiej firmie Nadel - Langer 
znalazł Kradzież, Mianowicie skradziono mu 
Bzarfy z koncertów 400 K węrtości i bieliznę. 
Jako podejrzanego o kradzież, aresztowano ro- 
botnika Jana Jagskiewicza, przy którym zna- 
leztono wiele cennych przedmiotów, z posiada: 
nia, których nie może sią wytłomaczyć, 

Na dworca aresztowano Józefa Kucaja, 22 
lat, jaż „zawodowego“ złodzieja, który skradł 
waliskę z poczekalni wart. 150 K ns szkodę Joa 
chima Goldbergera, 


W szkola sztuk pięksych dig kobiet w Krakowie 
M, Niedzielskiej r UJ pak e się jak gwy- 
kla 1 października, wpisy przyjmowane będą w dalach 
27, 29 1 80 września od godziny 11—32 w kancelaryi 
szkolnej przy ul. Andrzeja Potockiego (Kolejowej) 3. 

Kurs wstępny wraz z kursem rysunków dla dzieci 
rozpocznie się 1 września, wpisy przyjmuje właści- 
cielka szkoły w mieszkaniu własnem przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej 21 od godz. 3 —4, 

Jednocześnie p. M. Niedzielska ogłasza, że jej 
istniejąca od lat pięciu szkoła sztuk pięknych 
dla kobiet, niema nie wspólnego ze „szkołą sztuk 
pięknych dla kobiet“, nazwą, jaką przybiera w 
tym roku dział artystyczny na kursach im. Baranie- 
ckiego w Krakowie, 

Dzisał glną. Zaginął syn Stanisław, lat 6, Antoni- 
ny Gajszerykowej, żnny murarza, zamieszkałej przy 
ul. Bernadyńskioj 1. 10. 

Peżar, Wczoraj między godziną wpół do 9a wpół 
do 10 wieczór zawezwano straż pożarną na,ulicę Diu- 
Eh gdzie w domu p, J. Miśkiewicza pod 1. 33 wy- 

uchł pożar. Mianowicie ścianka między kuchnią a 
pokojem poczęła się tlić od obok znojdującego się 
pieca kuchennego już o godzinie 2 popołudniu, a 
koło S wieczór wybuchły płomienie. Nie od rzeczy 
będzie zaznaczyć, że akoya B!raży pożarnej nepotkała 
na wielkie trudności z powodu rozkopania ulic, tak 
dalece, że musiano kilkadziesiąt kroków odpowiednie 
przedmioty ratunkowe przenosić. Godziłoby się już 
raz wreszcie sprawy te uregulować, już choćby z te- 
go powodu, że za tydzień rozpocznie się w naszem 
mieście nowe, bujne życie. 

Smlała kradzisż Wozoraj na Błoniach skradł nie- 
znany sprawca p. Janowi Trzostkowi, urzędnikowi 
prywatnemu z Zawiercia, w chwili, gdy wsiadat do 
alu, kopertę, w której zaajdowało się 1560 
rubli, 

Przejechanie. Anmę Solarz, 4-letnią córkę wyro 
bnika, przejechał 'wczoraj przy ul. Jakóba fiakier, 
Dziecko odniosło pokaleczenia, ale żyje. 

Pehiels. Woczorej w nocy zgłosiło się na stacyę 
rmiunkową dwóch funkcyonaryuszy kolejowych: An- 
toni Scepan (31 lat) i Jan Narta (36 lat), których, 
jęk podali, napadło BU drabów i dotkliwie ich pobiło. 

edle relacyi pobitych, napad był uplanowany jako 
akt zemsty pewnego adjnnkta kolejowego, który w 
tem sposób chciał wczorajszej pogodnej nocy wyró- 
wn .ć zalogio osobiste porachunki, 

Złedzicj smakosz, Wozoraj skradziono p. Henry- 
kowi Goldbergowi 24 litry soku. Złodziej zazradi się 
do piwnicy przy wicy Dietlowskiej 49 i nie tknął 
innych, tam znajdujących się przedmiotów, prócz ma- 
linowego nektaru. 

Złodziej tsndełsy. Wczoraj nieznany zprawca 
skradł p. Stefanowi Smajkowi, mieszkającemu przy 
ulioy Kościuszki 60, złoty segarek. Właściciel właśnie 
znajdował się w krytycznej chwili na tandecie, chcąc 
zegarek ów, wartości 120 K, spieniężyć. 

Włamanie. Adam Chorzeński doniósł wczoraj po- 
licyi, że nieznani sprawcy włamali się do jego mie- 
szkania przy ul, na Skałce 1. 6 i skradli mu ubrania 
wartości 120 K. 

Kresika pollsyjsa. W Podgórzy pochwycono 13 
lat liczącego chłopca, Fryca Gustawa, uprawiającego 
od 3 lat kradzieże w mieszkaniach nieostrożnych i 
mało cznjnych lokatorów. Wyrządził on do 20 tysięcy 
koron szkody, jak obliczają okradzeni. Skradzione 
rzeczy sprzedawał on żydom, a za pieniądze urządzał 
libacye z siostrami. ` 

in flagrsnti aresztował żołnierz policyjny dziś w 
nocy Franciszka Schnida podczas włamań. s 

Aresztowano dezertera sorbskiego Miadzia Ma- 
rowicz i Teodora Darya, dezertera bułgarskiego. 


Pegoda. Dnia 24-go sierpnia termometr do 
asedł od -+ 10'2 do |-23'4 C, — barometr po- 
woli opadał. 

Dnia 25-go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 7440 mm, — termometra + 145 C 
wiatr: eisza, 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 25 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj 
wyższa -|- 1370 Cels., najniższa —'—, Olśnienie 
powietrza —.—, — Wiatr słaby północny, po- 
godnie. Prognoza: przeważnie pogodnie. 


gminy, 
Przed kilkoma laty wybudowała tam miej 


Boowa ladność prawdziwie piękną szkołę ludową 
łożąc z wielkim wysiłkiem znaczne koszty, mimo 


panującego tam ubóstwa. Po skcńczonej bado- 


wle przy kolaadacyi wynalazł inżynier delego- 


wauy z Tarnowa pewne braki, które gmina 
starała się uzupełnić. — W ostatnim miesiąca 
przyjechał znów inżynier dia rekolnudacyi; już 
x góry lakoś żle usposobiony dla gminy wyna 
lazi nowe braki i błędy w budowie i oświad- 
czył, że nie może przyjąć takiej Bzkoły, oho- 
ciażby muy wypadło i 10 lat przyjeżdżać, 

I tu otwarło się pole dla ludowców, by 
odraza xemścić się za wyb ry i przerobić 
włościan w gminie ns zwolenników Bojki, — 
Więc dwóch miejscowych ludowców i miejscowy 
nauózyciel p. Musiał uderzają na Radę szkolną 
miejscową, że „dlatego szkoła nie przyjęła, bo 
chłopi przy wyborach nie oświadczyli się zz 
Bojką, ale za księdzem i że tak dłogo inżynier 
szkoły nie przyjmie, dokąd Reda miejscowa nie 
ada się do H-jki z prośbą o protókcyę*. Za- 
pewniają dalej, że gdy o to „Bojkę poproszą, 
to sskoła będzie bez niczego przyjętą, inaczej 
nigdy“. P. inżynier równ'eż oświadczył, $3 mo 
żna udać się do Bojki, 

Jak osądzić takie postępowanie ladowoów ? 
Czy wolno takimi środkami, jak budowa szkoły, 
gwałtem napądzać ludzi do stronnictwa? Czy 
to nie jest korrnpcya ludu? Czy poseł Bojko 
sprawiłky swą protekcyą, że szkołą źle wyba 
dowaną uznanoby za dobrą? Czy taki wypadek 
nie jest w stanie podkopać zvpełnie niewinnie 
zaufanie naszego lada do włads szkolnych ? 

Tożeż piętnujemy tego rodzaja sgitacyę, Jako 
wroga dla nazzego ladu i społeczeństwa poł 
skiego, a do Rady gzkolnej krajowej zwracamy 
się z prońbą, by w tą sprawę wkroczyła I na 
przyzzłość zabezpieczyła powiat Dąbrowski przed 
podobnemi nadużyciami. | 

Nadmienić trzeba, że za błędy popelnlone 
przy rokolgudacyi winien jest p. inżynier Szpak 
z Dąbrowy (ludowiec), który miał z obowiąska 
doglądać badowy szkoły i do jego poleceń sto- 
saowała się gmina najściślej. W kilka dni po 
komisyl, gdy gmina żądała wy łąmaczenia się 
od p. Bzpaka, to p. Szpak, który od jakiegoś 
czasu przedstawia się jako najprostszego typu 
naganiacz Bojki i Btapińskiego, odpowiada: 
„Cała wina w tem, że nie trsy macie z nami 
(ladowcami)*, nie każe czynić ładnysh popra- 
wok i przyrzeka „pr.tekcyonalnie*, że będzie 
na następnej komisyi i jakoś sprawę załatwi. 
Może praeż załatwienie tej „sprawy* p. Szpak 
da nowy dowód, że poświęca się dla ladn? 
W każdym rasie gmijna wezwie p. Szpaka przy 
uaBtępnej komisyi, hy się wytłówaczył ze awego 
postępowania, którem zawinił, 

Bardzo szkodliwym dla gminy jest nauczy- 
siol miejscowy p. Musiał, ladowiec, który do- 
piero co wyłudził na gminie oświadczenie się 
za nim na stałą posadę. Teraz z wdzięczności 
działa na szkodę gminy, a co najgorsza, agi- 
taje przeciw bardzo zacnemu wójtowi gminy, 
dlatego, że nie jest ludowcem. 

Czy takie postępowanie godne jest wycho- 
wawcy młodzieży ? w. 

Nominacye w kapitule lwowskiej. Cesarz 
mianował w kapitule rzym.-kat, we Lwowie 
kustosza kapitały ks, Zenona Lubomęskiego 
dziekanem, scholastyka ks. Andrzeja Swister- 
skiego kustoszem, a ks. kanonika Zajchow- 
skiego scholastykiem kapituły. 

Choroba rektora Antoniego Małsckiego. Po 
przebytej onegdaj operacyi sęduiwy pacyent ma 
się lepiej, Jest nadzieja, że w krótkim czasie 
powróci zupełnie do zdrewia. Natomiast olor- 
piąca od dłaższego czasu żona nestora naszych 
pisarzy bardzo ciężko zaniemogła, tak, że le 
karze obawisją B'ę kataztrofy. Pani Małeska 
jest o siedm lat m'ojsza od swego sędziwego 
małżonka i liczy dziś lat 86. 

Z uniwersytetu iwowskiego. Cesarz miano- 
wał docenta prywatnego Dra Witolda Nowi- 
okiego nadzwyczajnym profesorem anntomii 
patologicznej na uniwersytecie lwowskim. 

Pożegnanie urzędników. Piszą do nas z Bo- 
chni: W salach tutejszego kasyna zebrało się 
w sobotę kilkudziesięciu obywateli, by pożegnać 
przeniesionych x Bochni do Baliny wielickiej 
inżynierów górniczych, komisarza Stanisława 
Niewiadomskiego i adjanktów Pawła Wałacha 
i Zygmunta Ajdukiewicza, Pelna oskiestra gór- 
nicza pod osobistym kierunkiem kapelmistrza 
Krudowskiego produkowała atwory Offenbacha, 
Lehara, Falla, Griega, Pacciniego i Moniuszki, 
Liczne przemówienia radcy góraiczego Miszke- 
go, Starszego radcy sądu Zacharyasza, adw. 
Dra Weisły, zarsądcy poczty Greena, komisarza 
starostwa Wilezka i innych, Śwadczyły o pra 
wdziwej sympatyi, jaką zjednali sobie opuszcza- 


„ący Bochnię urzędnicy. 


Celem upamiętnienia wieczoru złożyli zgro- 
madzeni na miejscową „Ochronkę* groszowymi 
datkami kwotę 10 K 70h, którą wręczono ku- 
ratorowi „Oshronki* p. Wiktorowi  Machni- 
cekiemu. 

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
indowych pospolitych przed komisyą egzamina- 
dyjną w Bochni rozpoczoą się duia 6 paźdsier 
nika br. Podania, zaopatrzone w przepizane do- 
kumenty, należy wnosić przez odnośną Radę 
szkolną okręgową nuajpóźmiej do dnia 1 pa- 
ździernika b. r. 

Napad burszów żydowskich na polskiego 
studenta. Z Podwołoczysk don:szą: około trzy- 
dziestu burszów żydowskich napadło w Sali ree 
Stauracyjnej na dsoron kolejowym na studenta 
politechniki Romana L. i z okrzykiem „bij Po- 
laka“, rzuciło się na niego z podniesionemi la- 
skami. Gdyby nie natychmiastowa pomoc Bt. 
komisarza straży skarbowej p. Ubliga i komi- 
Barza policyi p. Kwiatkowskiego, byłby p. Ro- 
man L nie wyszzdł żywy z tej opresyi. 


głosowali za ks. Pilchem, a nie za Bojtą, w 
całej gminie zaś jest tylko kilka zwolenników 
Bojki; toteż ludowcy pałają nienawiścią do tej 


Sprawę oddano prokaratoryi w Tarnopola. 

„Canadlan Pacitic“ przed sądem. W sądzie 
powiatowym lwowskim przed sędzią Konstan- 
tynowiczem rozpoczęła się w sobotę rozprawa 
przeciw kierownikowi lwowskiej filii Tow. „Ca- 
nadian Pacific“, p. Jakóbowi Hanaschowi, oskar- 
żonoma o nielegalne utrzywywanie pokątnych 
agentów, o werbowanie ladzi do emigracyi i o 
nieprzestrzeganie przepisów wojskowych, Z ra- 
mienia prokaratoryi uczestniczył w rozprawie 
proknrator Hołobut, z ramienia Namiestnictwa 
starosta Girtler z komisarzem Pawlikowskim, 
z ramienia zaś Dyrekcyi policyi komisarz 
Taaer. Przes kilka godsin odosytywano nieu- 
stannie korespondencyę różnych ajentów i ko- 
pie wysyłanych do nich przez lwowskie biąro 
„Canadian Pacific“ odpowiedzi. Korespondencya 
prowadzona była w trzech językach, a wśród 
ajentów najwięcej jest żydów, którzy ofiarowali 
swoje usługi, obiecując za odpowiedni procent 
przysparzeć Jak najwięcej interesów. Odczytano 
też pismo, łączące się z usłagami posła ruskie- 
Ko Petryckiego, Oskarżony podał, że p. Petry- 
Ski zgłosił się sam do biara lwowskiego „Ca- 
nadian Pacific" i oświadczył, że chee skontro- 
lować, czy naczekania wychodźoów, że w czasie 
jszdy za morze, dzieje się im krzywda, są ała- 
sznemi, W tym celu jechał p. Petrycki z trans- 
portem emigrantów aż do Antwerpii. Oskarżony 
jecheł z nim również, ale ani on, ani p. Pe- 
tryóki nie mieli wyobrażenia (?) ile ladzi trans- 
port ów liczył, dowiedzieli się dopiero na miej- 
sca podróży z specyalnego wykazu. Żresztą, 
Jak podaj: oskarżony, p. Petrycki nle gzynił 
„Canadian Pacific“ żadnych qsłag. Także od- 
czytano pismo „zastępcy posła Petryokiego" w 
Sprawię wysyłki emigrantów. 

Charakterystycznem jest, że na wiola odpo- 
wiadziach biara „Canadian Pacifia" istnieje ta: 
kj dopisek; „posyławy listę zgłonzeń, aby, Je- 
żeli kto chce jeszcze jechać, prędko przysłał 
20 kor. zadatka, a dostanie lepsze miejsce", 
Gdzieniegdzie korespondencya wspominą Q po: 
pisowych, 

Odczyłano 60 alegatów, a pozostaje jesacze 
do odczytenia 40 alegatów. Rozprawę odroczono 
Ra czas nieograniczony. 


Krociewe żydowskie oszustwo. Jak już w 
sobotę donosiliśómy, w lwowskim sądzie krajo- 
wym karnym toczy się śledztwo o krociowe 
osznatwa przeciw niejakieraa Bernardowi Hirsch= 
hornowi, H rschhorn, dwadziestopięcioletni mło- 
dzieniec, żyjący na szeroką skalą, rozrzucający 
pien'ądze, z marką bogatego handlarza drze- 
wem, urządził sobie we Lwowie w doma przy 
al. Fredry |. 2 „kancclaryę* do załatwiania 
transakcyj drzewnych, robił olbrzymie interesy, 
przeważnie natury oszakańczej, zawiązał dla 
nich spółkę z ogr. poręką, wszedł nawet spry- 
tnym sposobem w kontakt z Anglobankiam 
wiedeńskim, który, q'e znając gą, zrobił ga 
swoim pełnomocnikiem na Galicyę, Jak dalece 
potrafił usidlić dyrektura Anglobanka, Świad- 
czy fakt jeden z wiola: Kolej państowa rozpi- 
sala licytacyę cfertową na dostawę progów. 
Hirschhorń, człowiek bez ładnego prawie mas 
jatku, oferaje sa milion koron progów, a An- 
globank składa xa niego 150.000 koron kau- 
oyi. Hirschhorn „naciągnął* cały szereg osób 
prywatnych i firm we Lwowie, Badapeczzele i 
Wiedniu, na sumę przeszło 300.000 koron, oraz * 
dwa banki na mniejsze kwoty. Hirschorn sta- 
nie przed sądem przysięgłych, 

Podnleś poduszkę w trumnie! Jak wielka 
Jest jeszcze ciemnota lxda w niektórych okoli- 
cach świadczy następnjący fakt, który zdarzył 
się w Chyrowie: Oto zagrodniey Maryi Andryj- 
czak przyśniło się, że przyszedł do niej jej nio- 
dawno zmarły mąż i prosił ją, by ma podnio- 
sła poduszkę w trumnie, bo za nisko leży. Ko- 
biecina uwierzywszy w rzeczywistość swego sna 
adala się do grabarza Biaszczaka, który zgo- 
dził się za 5 K odkopać grób i życzeniu nie- 
boszczyka zaduść uczynić. Grób w samo poła- 
dnie otwarto i poprawiono podaszkę — a sko- 
ro dowiedziała się o tem Żłandarmerys, wpłyę 
nęło na Błaszczaka doniesienie karne do sądu, 

Szykany pollcyl pruskiej. Izba karna w Gaie- 
źaie jako druga Instanóya rozpatrywała, podłag 
„Lacha“, trzy sprawy karno przeciwko towa- 
rzystwom polskim, które uziłuje policya zare- 
jeztrowaś w rzędzie towarzystw polityczaych. 

Kuratorzy Towarzystwa uoczni handlowych 
w Gnieźnie odwołali się do I«by karnej, skaza- 
ni przez sąd ławniczy na 30 mk kary za nie 
podanie policyi astaw i spisu csłonków zaraą- 
da. Izba karna stanęła na stanowisku sąda tsa 
wnicsego, który orzekł, ke Tow. uszni handlo- 
wych jest politycznem i wyrok potwierdziłą. 

Zarząd Tow. uczni handlowych w Mogilnie 
miat taką samą sprawą. W tym przypadku Isba 
kurna wydała wyrok awalalzjący. 

W trzecim procesie występowali jako oskar: 
żeni byli członkowie zarząda gnieźaieńskiej Sa- 
mopoay męskiej i żeńskiej. Ieba karna awol- 
niła ich od winy i Kary, ponieważ sprawa jost 
przedawniona. 


„Niebezpleczne* książki. Jak poraz 56 w 
ogórności a w bieżącym roka poraz dziealąty 
urządzono z nakazu prokuratoryi rewizyę w 
księgarni p. Mieloszyńskiego w Sromie. Tym 
razem  %abrzno następojące książki: T. Ga» 
sztowtta „Tarcya i Polska“, Fe. Guorazyńskiego 
„Jenerał Ludwik Mierusławzki*, Maryi Walew» 
skiej „O szuśódziesiątyśa trzecim roka opowieść* 
i „Regulaminy i instrakcye*, nakładem Spółki 
nakładowej „Ksiątka* w Krakowie. 

Ujęcie mordercy?" Jak donoszą do gazet 
niemieckich, aresztowano w Pniewach maklsca 
zbożowego Adolfa Fechnera, jako mocno podeje 
zzanego 0 zamordowanie i obrabowanie Stefana 
Witkowskiego, kierownika „Rolnika' w Kwów: 
ka w Wielkopolsce o czem donosiliśny. Fee 
chner od dłułszego czasu, utrzymywał stosanki 
bandiowe z Witkowskim, którego podobno na- 
mówił do udania się do lasu, gdzie go znienau 
cka zas:rzelił. Znaieziono u riego browning, £ 
któreho Świeżo wystrzelcno dwukrotnie. Fee 


Przygotowuje do egzm. z rachunkowości państw 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i pod. składa- 
nego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie, 


Prowadzi szkołę i biuro pisania na maszynach, 
Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady, 


się dn. 10 września 1913. 


BIURO BUCHALTERYJNE SZKOŁA BUCHALTEYI 7d taga wiej" 
Stanisława Burnatowicza 


Przygotowuje do egz. z buchalteryi 
kupieckiej poj. i pod. składanego 
P w Akademii handlow. w Krakowie. 
w Krakowi 


Kurs 10Q Kor. wraz z nauką pisa- 
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chner jak najstanowczej wypiera się zbrodni, 
przysnaje jednak, że odprowadził Witkowskiego 
do lasa. 

Kryzys żydowski w Królestwie. Według ża 
łosnych doniesień żargonowego „Hajnta* war- 
szawskiego, żydzi w Zagłębiu dąbrowieckiem 
przechodzą silny kryzys ekonomiczny. Minęły 
Już czasy, kiedy „żydsi się wzbogacali, krząta- 
jąc się około kopalni i fabryk", „To samo dzieje 
się w innych gałęziach tutejszego handlu ży- 
dowskiego*. Korespondent dodaje, że kryzys 
ten trwa już dwa lata i nie jest bezpośrednim 
wynikiem bojkoto, 


Zjazd niemieckich profesorów uniwersytetu 
W dniach 13 i 14 października b. r. odbędzie 
się w Strasabaurgu Zjazd niemieckich profeso- 
rów uniwersytetu. Na Zjeździe tym ma być 
powzięta uchwała w sprawie założenia nowych 
uniwersytetów w Niemczech, specyalnie zaś 
w Hamburgu i Dreźnie. Referat objął profesor 
uniwersytetu lipskiego Dr Bucher, który jest 
zdeklarowanym przeciwnikiem założenia uni- 
wersytetów w Hamburga i Dreźnie, 

Wyznanie żołnierzy w Rosyl. Jak donoszą 
pisma rosyjskie, ministeryam wojny wyjaśniło, 
że żołnierze, podczas pobytu w służbie czynnej 
w armii i fiocie, pod żadnym pozorem nie mo 
gą przechodzić z prawosławia na lane wyznania. 

Ułaskawienie oficera austryackiego. Skaza- 
nego przez 4-ty departament karny warszaw- 
ski isby sądowej na 6 lat robót ciężkich za 
szpiegostwo na rzecz Anstryi oficera Roberta 
Wallocha, ałaskawiono, Walloch będzie w tych 
dniach odstawiony pod eskortą do granicy aa 
stryackiej. 


Z dziedziny wojskowości. 


Nowe koleje strategiczne | twierdze po- 
graniczne w Rosyl. Jak donoszą z Paryża, 
szef sztabu generalnego Armii, gen. Joffre 
postawił następojące żądania w czasie swego 
pobytu w Petersburgu : 

Powinny zostać sbadowane w najbliższym 
czasie dwie wielkie koleje strategiczne, ułatwia 
jące mobilizacyę w Rosyi, a mianowicie kolej, 
która przecinałaby Kaukaz i kolej, która łą- 
czyłaby najważniejsze miasta rosyjskie z m. 
Bałtyckiem. 

Na pierwszej z tych kolei ma być sabudo- 
wany olbrzymi tunel pod grzbietem gór Kanv- 
kazkich dłagości 24'/, km, łączący bezpośre- 
dnio Władykankaz z Tyfiisem, — Projekt zaś 
drugiej kolel pozostsje w bezpośrednim zwią: 
ska z zamiarem wzmocnienia sił rosyjskich nad 
Bałtykiem, koniecznem ze wzgiędu na wypadek 
wojny Rosyi z Niemcami. 

W tym także celn wzmocnione mają być 
fortyfikacye nadbrzeżne, począwszy od RBewlu 
aż do Helsingforsu, względnie wzniesione 
nowe w odpowiednich punktach. 

Nowa płyta pancerna. Inżynier Schau- 
mann x Królewca wynalazł nową płytę pan- 
cerną, która stawia opór kulom karabinowym. 
nawet z najbliższej odległości, mimo, że płyta 
nie jest nawet na 1 oem grubą. Próby wyka- 
zały, że dotychczasową płytę 7. milimetrową, 
używaną do osłony dział azybkostrzelnych, kula 
karabinowa przedziurawia z odległości 130 me- 
trów. Nowej zaś płyty tego samego ciąężara nie 
przedziurawiono nawet z odiegłości 25 metrów, 


Na pomnik poległych w r. 1848 uiścili w 
dalszym ciągu: Firma W. Satalecki 3 K, D. i 
S. 1 K, pp. Wojciech Olszewski 7 K, Włady- 
maw Czarnek 2 K, Piotr Natanek 1 K, Fran. 
Karliński 1 K, N.N. 1 K, Krzyżanowski 36 h, 
Herman Friisch 10 K, Józef, Jawornicki 10 K, 
Jan Bogusz 1 K, Jan Toif 11 K, Jan Nachman 
1 K, Karelus 30 h, M, Ozieński 1 K (na listę 
p. Mroza), J. Bartmański 10 K, Powiatowa Kasa 
Ouzczędności w Krakowie 100 K. 

Komitet składa tą drogą ofiarodawcom 
za tę obywatelską przysługę podziękowanie, a 
zarazem ze waględu, że ma nim ciąży jesxoze 
obowiązek wyrównania długu około 500 K z 
tytnin postawienia pomnika, apeluje do pobli- 
cznej ofiarności, a głównie do stowarzyszeń i 
osób, które otrzymały listy wkładkowe, o zwrot 
tychże wraz z datkami Stow. „(wiasda* ul. 
Karmelicka i, 21. 


Repertnar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Poniedzialek. „Szlakiem legionów", dramat w b 
aktach H. Morsilna, 

Wtorek. „Looi liście z drzewa..*, 4 strofy krwa- 
wej pieśni J. Wiśniowskięgo. | 

Środa. „Kordyan*, poemat dramat, w 9 obrazach 
J. Słowackiego. ; 
Ózwartek. „Wyzwolanie*, dramat w 3 aktach St. 


ziola. „Ksiądz Maręk*, poemat dramát. w Ù 
obrazach J. Słowackiego. 
Poniedziałek. „Taniec czynowników*, komedyń 
w 4 aktach L. Birińskiego. 


m a ma] 


Z teatru. 


(Pierwąze przedstawienie pod dyrekcyą Tadeusza Pa- 
wlikowsk':ego). 


„Ksiądz Marok“ lullusza Słowackiego. 


Pierwszy m dyrektorów nowego krako- 
wskiego, miejskiego teatru wrócił po latach 
kilkunastu na teren awej dawnej artysty- 
osnej działalności, na Kierownika tej sceny, 
pod której repertuarową | zespołową sławą 
położył silne fundamenta. Znakomity, nie 
zwykie pomysłowy reżyser, literacki kiero- 
wnik o wielklej kulturze artystycznej, tea- 
trowi polskiemy wychował mnogie grono 
pierwszorzędnych sii aktorskich i sporo au- 
torów dramatycznych, repertuar uszlachetnił, 
A z nim i gusta publiczności odwiedzającej 
tsatr. Jego przeto powrót do Krakowa, per- 
sonal powiększony Kilku bardziej utałento- 
wanymi artystami, repertuar niezwykle sta- 
rannie ułożony na Szereg pierwszych mie- 
sięcy — wróży Scenie krakowskiej piąkne 


bliczności gwarantuje, że w teatrze Pa wli- 
kowskiego znajdsie ona wielce kulturalną 


atrawę i pełne artystyczne zadowolenie. 
„Księdza Marka“ wprowadził na deski 


krakowskiego teatru p. Kotarbiński i w js- 
go inscenizacyi grano w sobotę dzieło Sło- 


wackiego, powstałe w r. 1843 pod wpływem 
nauk Towiańskiego, przecudny, potężny poe- 
mat, głoszący zwycięstwo silaego ducha nad 
materyą, zawierający w natchnionych wier- 
szach narodowe „wierzę* genialnego poety. 
Legendę o niesceniczności tego poematu wiel- 
kiego romantyka obala w zupełności ;przed- 
stawienie „Księdza Marka“ w teatrze. Scen 
dzieła Siowackiego słucha wids z nałeżnem 
zajęciem, upajając się czarem i siłą potęż:< 
nego, bogatego słowa, patrzy się na te sce- 
ny z zachwytem, tak one barwne i porywa- 
jące siłą. 

Piewsze przedstawienia w nowym s8620- 
nie mają duże znaczenie. Zapoznają one pu- 
bliczność z Świeżo zaangażowanym persona- 
lem, ukazują postępy znanych już artystów 
w kunszcie aktorskim i są próbami umieję 
tności reżyserskich i zdolności inscenizato- 
rów. Pierwsze „Spektaklo“ są ważnemi prze- 
słankami dla artystycznych kwalifikacyj i 
sukcesów sceny i jej pracowników w peł- 
nym sezonie. 

Sobotnia reprezentacya „Księdza Marka“ 
wypadła bardzo pomyślnie, Przedstawienie 
przygotowano z całą starannością tak w ca 
łości, jak I w szczegółach, role poobsadzane 
zostały odpowiednio, z rzeteinem uwzględ 
nieniem indywidualności aktorskich. 

Rolę tytułową natchnionego bohatera kon- 
federacyi barskiej odtworzył bardzo szla- 
chetnie Karol Adwentowicz. Znakomity 
ten artysta przesilnie uwydatnił cudowną 
wiarę i ekstatyczny zapał „wielkiego kape- 
lana Polski walczącej*, — dał postać żywą, 
potężną | szczerze natchnioną, uniknąwszy 
wysoką techniką sceniczną monotonii w jaką 
łatwo wpaść może aktor kreujący ks. Marka. 

Serdecznie witano p. Andrzeja Mie 
iewskiego, który w charakterze reżysera 
i artysty powrócił na scenę krakowską po 
dwu latach spędzonych w Łodzi. W roli Kos- 
sakowskiego, granej Świetnie z fantazyą 
i temperamentem, przypomniał Mielewsk) 
publiczności krakowskiej wszelkie zalety 
swego niepospolitego talentu. 

Znakomitym był Siemaszko, jako 
Kreteczników, a pełne słowa pochwały na- 
leżą się pp. Kosińskiemu (Regimentarz), 
Stanisławskiemu (Wojewodzie), Je- 
dnowskiemu (Rabin), Trzywdarowi, Wój 
cickiemu,  Miarczyńskiemu,  Nowickiemu, 
Orwidowi I i. za kreacye bardzo staranne 
i inteligentne. 

Z nowo zaangażowanych, a nieznanych 
dotychczss Krakowowi sił aktorskich zoba- 
czyliśmy p. Łuszczkiewiczównę, mło- 
dą artystkę o korzystnych warunkach ze 
wnętrznych, przejawiających się w interpreta- 
cyi roli Judyty dużej kulturze intelektual 
aej, miłym głosie o obszernej skali i oznacznej 
dramatycznej żywiołowości. P. Łuszcskie- 
wiczówna jest na razie jesscze tylko pierw- 
szorządnym materyałem aktorskim, — o jego 
przyszłości zadecyduje kierownictwo, 

P. Żarski (Puławski) ma piękną posta- 
wę i ładny głos — będzie bardzo na miejscu 
w rolach salonowych. 

Pp. Mastalski i Nowacki muszą jeszcze 
wiele i poważnie nad sobą popracować. Dy- 
rekcya winna zwrócić swą uwagę na dwa 
znaczniejsze talenty: pp. Z. Nowacki e- 
go, który posiada dar pięknego i inteligen- 
tnego wypowiadania wiersza i estetycznie się 
na scenie porusza i Rus«kowskiego, 
mającego piewszorzędne warunki do ról 
charakterystycznych w repertuarze współ- 
czesny m., 

„Mise en scene“, dzieło p. Spitsiara — była 
WZOTOWA. K. Bar. 


Kronika literacko-artystyczna. 


Na wystawę w Pałscu Sztuk pięknych na- 
derłał artysta Stefan Filipkiewicz obrazy; „K wia- 
ty“, „Pejzaż i „Pod wieczór”, 

Przegląd powszechny zawiera w podwójnym 
ueazycie ma siorpień i wrzesień szereg artykułów 
wybitniejssych. Dr Roman Rybarski pisze o pol- 
skiej azkole nauk politycznych w Krakowie. 
X. Antoni Szymański zajnuje się Ozanamom 
jako tooretykisem i działaczem Społecznym. P. 
Antoni Skrzynecki kończy swój artykuł o ruchu 
iadowym w Królestwie Polskiem, X, Czaykow- 
ski wyświetla kwestyę nieomylaości Sykstusa V. 
i jego biblii w Świetle zródeł najnowszych. 

Ponadto zawiera „Przegląd“ rozprawki, Po 
glądy estetyczne Mantrediego Poreny przes Dr 
Witolda Raubczyńskiego, Prądy słowianofilskie 
wśród Mmigracyi wielkiej praez Edmunda Ko 
łodziejczyks, „O tych, którzy czekali* przez 
Maryę Czeską. Wyjazd ze Stannicy przez Kry: 
styng Surynsz Zaleską. Z pracowni mikrotech- 
nika przes X Hortyńskiego, Polityka bałksńska 
Austro-Węgier przes Dra Adama Krzyżsnow- 
skiego. Z niedrukowanych wierszy Maryi Bar- 
tusówny przepisał Adam Hcedor. O Skardze 
„największym wichrzyciela Rzeszy pospolitej“ 
przez X. Jóxtfa Sasa T. J. Wrasscie przegląd 
piśmiennictwa I sprawozdanie s racho religijna 
go, nankowego i społecznego, 


Dział ekonomiczny. 


Przepowiednie drożyzny węgła. 


Strajk górniczy spowodował zupełne wy- 
czerpanie węgla a zapowiadającą się przez 
spodziewane wielkie zbiory kampania cukro- 
wa zapewnia kopalniom najpoważniejszego 
konsumenta, jakim jest przemysł cukrowni- 
czy. Przed kilkoma laty obliczono ilość spo- 
trzebowanego węgla przes cukrownie austry- 
ackie na 10%, miliona cetnarów metrycznych, 
zaś węgla brunatnego na 6'/, milionów q 
metr. Ulepszenia palenisk w cukrowniach 
zaoszczędziły w pewnej mierze konsumcyą 
węgla. 

Przepowiadany , nadzwyczaj korzystny 
zbiór buraków, każe się spodziewać dłużej 
trwającej kampanil cukrowniczej. W roku 


wniach okrągło 80 milionów centn. metr. bu-| 
raków z czego ponad 46 milionów przypada 
na same Czechy. Fabryki surowego cukru 
rozpoczęły już zwózkę węgla, zmuszone do 
niej przez rząd z powodu chroniczuej choro- 
by naszego kolejnictwa t.j. braku wagonów. 
Na podwyższenie ceny węgla wpłynie nadto 
wzmożony popyt Rosył. Możliwość mobiliza- 
cyi, zmusiła rząd rosyjski do obfitego sao- 
patrzenia się w węgiel, zniesiono czasowo 
cło na importowany węgiel i poczyniono zna- 
czne dodatkowe zakupy w Anglii. 

Dowodem wzmożenia się popytu rosyj- 
skiego jest zamówienie na znaczną ilość bry- 
kietów w fabryce brykietów p. Inż. Sta- 
nisława Sterlinga i Stanisława 
Kurtzaprzyaszybie Sobieski w Bo- 
raoh, skąd brykiety jedynej krajowej fabry- 
ki uzyskały eksport do południowej Rosyi. 
Fabryka ta produkowała w zeszłym roku 
3000 wagonów. 

Praktyczny opał brykietami, wchodzi w 
corsz większe zastosowanie i budzi nadzieją 
rozwoju tej produkcyi wyzyskanej już za 
granicą. 

Zakłady górnicze w L'biążu poczyniły 
znane iawestycye, przystąpiono de budowy 
szeregu domów górniczych, gdzie powstać 
ma również, jak dochodzą naa wieści nowa 
fabryka brykietów. Spodziewać się również 
należy, że państwo nabywszy kopalnie w 
Brzeszczach, posiadające znakomitej ja- 
kości węgiel, przystąpi emergicznie do pod- 
niesienia tych zakładów, które powinny stać 
się wzorem dla rozwoju górnictwa w na- 
szem zagłębiu. Wymaga tego w pierwszym 
rzędzie interes państwa jako przedsiębiorcy, 
jak również rozwój przemysłowy naszego 
kraju, O czem pamiętać powinno Koło pol- 
skie ze względu na spekulacyę Prusaków 
naszymi terenami węglowymi. Powinno ró- 
wnież pamiętać ze względu na uprawianą 
lichwą przez pruskich magaatów węglowych, 
którzy od 1 września zamierzają 
podnieść cenę węgia40—50fenigów 
od tony. 

Podrożenie Środków żywności wywołane 
klęskami roiniczemi i drożysna węgla przy 
strasznych wprost stosunkach ekonomicznych 
i bezrobocia, spowodować może nędzę w kra- 
u, a zaradzenie jej powinno stać się obo- 
wiąskiem państwa, które w wielkiej mierze 
ponosi z% nią odpowiedzialność. 

Obłęd polityczny, któremu ulegają nasi 
domorośli politycy, każe zapominać im o 
strasznem położeniu kraju. Zamiast przystą- 
pić do energicznej i solidarnej akcyi obrony 
przed grożącą nędzą i głodem, pragnie je 
użyć za podnietę do walki o reformę wy- 
borczą, pojętą według swych partyjnych 
interesów, aby odpowiedzialność zepchnąć 
z siebie na dzisiejsay ustrój autonomiczny. 
Forsowanie reformy wyborczej przed akcyą 
ratunkową staje się nową zbrodnią wobec 
ludu, którą popełnić chcą ludzie uchodzący 
za jego obrońców, staje się również próbką, 
jak pojmować będą swe obowiązki w przy- 
siłym zdemokratyzowanym Sejmie. 

Roman Woyczyński. 

Podręczny przegląd przemysłowo - handlowy 
wydało własnym nakładem Akademickie Koło 
„Straży Polskiej“, Przegląd ten, opracowany 
przes Zarząd Koła pod redakcyą prezesa Ste- 
fana Podworskiego, służyć może jako bardzo 
dostępny przewodnik dla tych wszystkich, któ- 
rsy — mając przy zakupnie wątpliwości co do 
pochodzenia towarów — pragnę przez popie- 
ranie swojszosyzny wpłynąć na podniesienie 
n»szego przemysłu i handla. Myślą bowiem 
przewodnią wydawców „Przeglądu* było — jak 
czytamy we wstępie — dać treściwy wykaz 
aajpotrzebniejszych przedmiotów codziennie o- 
Żywanych przez zestawienie przedsiębiostw sa- 
równo w dziale przemysłowym, jak i handlo- 
wym, jedynie polskich, nie oglądając się na t, 
zw. „krajowe* wytwórstwo, które CZĘStO nas 
w błąd wprowadza. 

Całość poprzeda wstęp i poradnik, które 
oświetlają w części nasze stosunki przemysłowo- 
kupieckie, a dla wygody używających pomiesz 
czono i spis abecadłowy. — Przystępna cena 
(30 h za egzemplarz), jak i wygodny format 
umożliwiają każdema korzystanie z „Przeglądu“, 
który nab;ó można w każdej księgarni, oraz 
w biarse „Straży Polskiej", przy al. Fioryąń: 
skiej 1. 1. 

Miejsca wolna dla urlopników. Z Krajowego 
Biura pośrednictwa pracy piszą do nas: Lista 
miejsc wolnych dla urlopników x Gallcyi z r. 
1918 została przegłaną wrzystkim oddziałom 
wojsk, rekrutających uię æ naszego kraju, tu- 
dzież wszystkim Wydsiałom powiat>wym, Ma- 
gistratom 30 większych miast, Miejakim Urzę 
dom pośrędniotwa pracy we Lwowie, ul. Oszo- 
lińskich 15 i w Krakowie, plac W. W. Świę- 
tych 1, a wreszcie Powiatowym Biurom pośre- 
dnictwa pracy w Brodach, Baczacza, Cieszano- 
wie, Gorlicach, Jaworowie, Kałaszu, Kolbuszo- 
wej, Kołomyi, Kosowie, Limanowej, Łańcucie, 
Mościskash, Myś:enicach, Nisku, Nowym Sącza, 
Nowym Targu, Oświęcimia, Podhajcach, Rawie 
ruskiej, Sanoka, Tarnobrzegu, Tłamacza, Wa- 
dowicach, Zaleszczykach i Żywcu, We wszyst 
kich więc tych arządach można listę przeglą. 
dnąć, 


Losy Sejmu galicyj- 
skiego. 


(Telegramy „Głosu Narodu” s dnia 25 sierpnia.) 


Wiedeń. (Tel. wł) Jak Bię ze sfer najle- 
piej poisformowanych dowiadujemy, niema 
mowy o tem, aby Sejm galicyjski został 
zwołany w ciągu września. Termin zwołania 
Sajmu zależny jest w zupełności od wyja- 
Śnienia sytuacyi w sprawie reformy wybor- 
czej, od kwestyi, czy Uda się ją przeprowa- 
dzić w jesieni b. r. Kiedy nastąpi porozu- 
mienie między stronnictwami polskiemi — 
trudno przewidzieć. Uparte stanowisko blo- 
ku, a przedewszystkiem zła wola p. Stapiń. 
skiego — reformie wyborczej bliskiego za- 
łatwienia nie wróżą. 


O Adryanopol. 


Konstantynopol. (T. B.) Wiadomości, jako- 
by Naczewicz otrzymał instrukcye w celu 
nawiązania bezpośrednich rokowań, są przed- 
wczesne. Stwierdza się jednak, że z obu 
stron panuje życzenie, aby dojść do porozu- 
mienia we wszystkich spornych kwestyach 
i istnieje nadzieja, że się to uda. 

Konstantynopol. (T. B) W poinformowa- 
nych kołach Porty słychać, że Naczewicz, 
który onegdaj odwiedził wielkiego wezyra, 
otrzymał z Sofii instrukcyę do bezpośre- 
dnich i oficyalnych rokowań z Portą. Przy- 
puszczają, że będzie on kontynuował poufne 
„pourparlers“ co do Adryanopola, któ- 
re dotychczas prowadzono przy pomocy po- 
średników, zwłaszcza byłego deputowanego 
Monastyru, Dorewa. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Bułgarsko-ture- 
ckie pertraktacye w sprawie Adryanopola 
wnet będą ukończone. Bułgarya w zamian 
za koncesye żąda korzystnego traktatu han- 
dlowego. 


= Echa z Bałkanu. 


Doputaoya macedońska u hrabiego 
Berochtolda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Berchtold przyjął 
dziś w południe na audyencyi deputacyę: or- 
ganizacyj macedońskich, reprezentującą bra- 
tnie związki 44 miast macedońskich, we- 
wnętrzną macedońską organizscyę, organiza- 
cyę 150.000 macedońskich emigrantów w Buł- 
garyl i zorganizowany, liczący 20.000 ludzi 
Korpus ochotniczy. 

Daputacya przedłożyła hr. Berchtoldowi 
memoryał ze swymi postulatami. 


Austro-Węgry 1 Serbia. 

Belgrad. (Tel. wł.) Organ rządowy „Sa- 
mouprawa* stwierdza, że w stosunkach Sər- 
bii do Austro - Węgier zaszło stanowcze po- 
lepszenie. 


Uroczystości w Belgradzie. 


Belgrad. (Za źródła urzędowego) Wczoraj 
popołudniu nastąpił uroczysty marez wojsk 
do miasta. Ludność zgotowała wojskom 
ogromną owacyę. Zołnierzy obrzucano kwia- 
tami. Dygnitarze witali oficyalnie armię. 
Przed południem odbyło się odsłonięcie pom- 
nika Karadżordżewicza, przodka obe 
cnego króla i pierwszego wyswobodziciela 
Serbii, Początek uroczystości zapowiedsiało 
101 strzałów armatnich. Przed pałacem kró- 
lewskim odbyła się potem defilada wojsk. 
Wieczorem miasto illuminowano i odbył się 
pochód z pochodniami. 


Ratyfikacya traktażtn pokojowego. 

Bukareszt. (T. B) Dziś przed południem 
odbywa się w ministerstwie spraw xagrani- 
cznych wymiana ratyfikacyi bukareszteńskie- 
go traktatu pokojowego. 


Z Grocyl. 


Ateny. („T. Ag) Natychmiast po ukoń- 
czeniu rozbrojenia król i królowa udadzą 
się na zachód, by odwiedzić dwory w B e r- 
linie i Londynie. Jest prawdopodobną 
także wizyta u prezydenta francu- 
skiego. 

Po rozbrojeniu główna kwatera będsie 
przemienioną w sstab generalny, podlegający 
ministerstwu wojny. Grecya natychmiast 
przystąpi do gruntownej reorganizacyi armii 
i floty, by ją przystosować do obrony no- 
wych granic, 


Odznaczenie królowej. 

Sofia. („Ag. bułg.*). Król nadał królowej 
Eleonorze krzyż waleczności 4-ej klasy za 
poświęcenie, jakie okazała podczas całej 
wojny przy trosce około rannych. 


Sprawy albańskie. 


Bukareszt. (Tel. wł.) Jak tu s całą stano- 
wczością twierdzą, księciem Albanii 
zostanie ka. Wied. Między mocarstwami 
odbyły się „pourpariees*, które miały dać Za 
wynik zgodę, tak Austro-Węgier, jak i Ro- 
syi, na oddanie berła albańskiego w ręce 
tego kandydata. 

Książę Wied jest protestantem, kuzynem 
królowej rumuńskiej. Dwór rumuński bar- 
dzo chętnie będzie go widział na tronie al- 
bańskim, 

Rzym. („Ag. Stefani'ego*). Albański mini- 
ster Spraw zagranicznych, Mufid bej, 
oświadcza, że rząd jego nie posiada teraz 
ani oficyalnego, ani półoficyalnego reprezen- 
tanta w Europie, dlatego nikt nie jest przes 
rząd albański upoważniony imieniem jego 
pertraktować w kwestyach, czyto politycz- 
nych, czy gospodarczych. Jednakże minister 
stwierdza, że misya, która znajduje się obe- 
cnie w Reymie, a potem uda się do Wiednia 
dla poparcia życzeń albańskich w sprawie 
południowych granic Albanii, faktycznie ma 
mandat od ludności południowo - albańskiej. 


: Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 25 sierpnia.) 


Z Ischln. 


ischi. (T. B.) Cesarz przyjął rano arcy- 
księcia Francisfka Ferdynanda dwa 
rasy na audyencyi, w swojej willi. O gods. 
1-ej przyjął cesarz generała Oanevę. Au- 
dyescya trwała 20 minut. Generał Ca n eva 
wyraził się o osobie cesarza oraz o prse- 
biegu audyencyi z zachwytem. Po Canevie 
przyjął cesarz attachó włoskiego i włoskich 
oficerów razem na krótkiej audyencyl. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął na audyen- 
cyi opuszczającego posterunek wiedeński ro- 
syjskiego ambasadora von Giersa. 


będzie poseł rosyjski w Bukaresz- 
cie Szebeko. 

ischi. (T. B.) Przybył tu minister spraw 
wewnętrznych hr. Heyneld. 

Wiedeń. (T. B.) Caneva i włoscy oficero- 
wie zostali wczoraj zaproszeni na obiad ro- 
dznny w willi cesarskiej, w którym brał u- 
dział także następca tronu arc. Franci- 
szok Ferdynand, 


Odwołanie manewrów kawaleryi. 

Wiedeń. (T. B.) Jak „Miliidrische Rund- 
schau“ donosi: Z powodu ciągłej nie 
pogody większe manewry kawa- 
leryi w obrębie XI-go korpusu (lwow- 
skiego) zostały odwołane. . 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu odwołania 
manewrów uwalniania rezerwistów, a 
specyainie w 11 korpusie odbędą się w jak- 
najszybszym terminie. 


Następca tronu nie jedzie do Bośni. 

Solnogród. (T. B.) Doniesienie dzisnników 
o zamierzonej jakoby podróży arc. Fran- 
ciszka Ferdynanda do Bośnii jest, jak 
s miarodajnej strony stwierdzają, zupełnie 
nieprawdziwą. 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel, wł) Dzisiejsza giełda była na 
skutek wiadomości z polityki zagranicznej 
dobra, kursy na tym aamym poziomie co 
sobotnie, tendencya przyjazna. 


Zjazd katolicki w Lublanie. 
Lublana. (T. B.) Po pochodzie uroczystym, 
w którym wzięło udziat 15.000 osób, otwarte 
chorwacko-słoweński zjazd katolicki. Wśród 
uczestników jego 84 także reprezantanci 
z Galicyi. Wysłano telegramy hołdownicze 
do papieża, cesarza i następcy tronu. 


Trzęsienie ziemi. 

Wiedeń. (T. B.) Dzienniki donoszą z Ins- 
bruku, że wczoraj o 4'80 popołudniu w 
Insbruku i innych częściach północnego 
Tyrolu odczuto trzęsienie zismi, które trwało 
trzy sekundy. 


Br. Skerlee6z. 


Budapeszt. (T. B.) Biuletyn o stanie zdro- 
wia br. Skerlecza stwierdza znaczne polep- 
szenie, 


Min. Piohon o pokoju. 

Paryż. (T. B.) Na bankiecie, wydanym na 
cześć ministra spraw zagranicznych P ich o- 
na w Lons le Saunier, minister w swojej 
mowie oświadczył, że przesilenie, które za- 
grażało kilkakrotnie pokojowi, wnet będzie 
sakoń czone. 

Wskazał na współdziałanie Francyi ze 
sprzymierzoną Rosyą i zaprzyjaźnioną An- 
glią i przypomniał, że sojusz z Rosyą wnet 
dobiegnie lat 20, zaś przyjaźń lat 10. uba 
te zwiąski gwarantują dobrodziejstwo po- 
koju. 


Gzułości franonskie wobec Rosyl. 


Petersburg. („Pet. Aj. tel). Po ukończe- 
niu wielkich manewrów w Krasnem 
Siole odbyło się Śaiadanie, w którym 
wzięła udział misya francuska. Wieczoróm 
wydał gen. Joffre obiad pożegnalny, na 
którym minister Suchomlinow wsniósł 
toast na cześć armii francuskiej i Rzeczy- 
pospolitej. W odpowiedzi gen. Joffre 
stwierdził z radością, że misyi francuskiej 
wszystko otwarcie pokazano z tego, co wi- 
działa, może stwierdzić, jak wielkiej pracy 
dokonano w armii rosyjskiej. Napełnia to 
misyę francuską wielkiem zadowoleniem, 
jest bowiem przekonaną w wysokiej warto- 
Ści armii rosyjskiej i jej dowódców. Jenerał 
wzniósł toast na cześć sprzymierzonej armii 
rosyjskiej. 


Przyjechali do Krakowa. 


- HOTEL FRANCUSKL Dominik Łempicki re Słu- 
pia (W. Ke. Poznańskie), X. Kazimierz Hammeriing 
z Pobiednika (Kieleckio), Janusz Borowski z Sosno - 
wos, Elżbieta Dudzińska z Tarnowa, Dr Stanisław 
Dwernicki z Borysławia, Marcin Etrich z Wrocławia, 
Mieczysław Frenkiel z Warszawy, Franciszkowie Hum- 
niccy z Warszawy, Wiktor Hoffman z Plizna, Jan 
Leltgeber z Poznsnia, Marya Lipska z Klikowej, Pa- 
weł Müller z Katowic, Marya Starczewska z Kijowa, 
Ernest Stiasny z Wiednia, Józef Próchnicki ze Lwowa 
Dr Antoni Zimmermann ze Lwowa, Walenty Wrze- 
Śniowski z Paryża, Marceli Schaff ue Lwowa, Zofia 
Olszewska z Petersburga, Edmund Madrycki z Biel- 
ska, Marys Dginkońska z Peterskurga, X. Leon Racz- 
kowski z Górki. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedxialności. 


| Z konikiem 
mydło liliowe 


nadał, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry I piękności, Codzień pisma 
z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewióasą 
skarbiec w katedrze na Waweln zwiedzać można 
w dni powazednie o godzinie 10, w niedziele | świętn 
o godzinie 11 i przed południem. 

Groby zańłużonyce :w krypcie na Skałoa 
grób Skargi (w kościele w Piotra), oraz Śjkar- 
biec kościoła N. P. Maryi o można w chwilach 
wolaye: Od nabożeństwa za zgłoszeniem sia do zz» 
krysżyl. 

Muzeum książąt Osartoryskich (ulica Pi. 
jarska) otwarte dla swiedzających we wtorki i piąte 
od godziny 9 do 1 w południe, o ñe w te dnie nia 
przypadają świeta. 

Muzeum etnograficzne otwart jest zaw 
szo we czwartki, niedziełe i święta od godz. 11 do å 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich, Museum mieés 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter. 

Wystawa Towarzystwa Frzyjaciół Sztuk 
Piąknych przy Placu Sznzepańskim otwarta codzien 
nie od godziny 11 do 4. 


„jutro“ nowego rozwoju I rozkwitu, a pu-I1912 przerobiono w austryackich cukro- Następcąvoniersa we Wiedniu 


Z R OTOZ ZZOZ DZT 


KINO WANDA” in. ieinij 


Program od poniedziałku 25 do środy 27 sierpnia 1913 r. 
1. Asceli, Piceno (Południowe Włochy) (wspaniałe widoki z podróży), 2, Zwiedziony 
opiekun (humoreskń amerykańska), 2.Z0ORZ A WIECZORNA (xspaniały dramat arystokraty) 
4. Nunne, Kazimierz i alkohol (bumoreska), 5. Przez Nubię (zdjęcie z natury), 6. Wal- 

E demńr i pies policyjny (komioz ne), 7. ©sobliwy znaczek pocztowy (komedya) 8. Raz 
Jeden tylko kwitnie życia maj !... (dramat hiszpański). 


Str. 4 


Zakład artyst.-kamienlarskii budowt. 


i Józefa RULESZY 


naprzeciw cmentarza 
NĄ w Krakowie posiada 
5, wielki wybór gotowych 
SE pomników z piaskow- 
G ca, granitu i marmuru. 
Mg Podejmuje się wyko- 
SE nania grobów w miej- 
$ aculna prowinzyj. 
Telefon 1358, FI 


NAJLEPSZĄ KAWĘ 
„SANTOS« 


(Extra superior) 


palona i Surowa 


po najtańszych cenach poleca 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Mały Rynek róg Szpitalnej. 


Pożyczki 


na 4 — 6 procent od 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lub bez, w 4-ro korono- 
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskretnie 
Filip Feld bank i biuro giełdowe, Bu- 
dapeszt VIII, Rakóczi nt. 71. Objaśnie- 

nia gratis i franco, 1034 6 1 


Nowo otwarte koncesyonowane 
przez Wys. c. k. Namiestnictwo 


Biuro pośrednictwa służby i posad 


dla oficyalistów i pryw.,oraz dla wszelkich 
kategoryj służby domowej, gosp., 
przem., handl., restaur., hotel. i t. p. 


Rządowo uprawniona Biura pośre- 
dnictwa prży kupnie i sprzedaży 


majątków ziems., kamien., lasów, parcel, 
wszelk. rodz. zakł. przem., handl. etc 
Agencya handłowa z uprawn. do 
pośredn. w knpnie i sprzed. produktów 
ziemn., roln. i fabr. Przyjmuje Się za- 
stępstwa pierwszorzędn. P. T.Firm i Tow. 
asekur. SŚtamisława Tumtdajo- 
wicza b. prof. gimn. w Podgórzu 
ul. Krakowska l. 7 (tnż przy starem 
i moście) Nr. 2559 Adres dla kores.: 
St. Tumidajowicz Podgórze, 977 103 


Akademik 


celujący nozeń, zdolny korepetytor, poszu- 
knje na wsi 'lekcyt z niż. gimnazynum. Adres 


Zakopane Poste-rest. R. Z. 


STUDENT 


z lepszego domu znajdzie umieszczenie I opie- 
kę, przy rodzinie bezdzietnej inteligentnej. 
Adres: ul. Studencka L. 6. II piętro 

drzwi mn lewo. 1039 7 1 


lachete winogrona 


najamaczn. mnszkatałowe, B kilowy koszyk po 
cztowy K 3. — Jabłka strudlowe i Gtru- 
szki po K. 250 Wysyła Szilagyi 
Export owoców Kiskórós- Węgry 


Jezemmieg z prowińcj 


znajdą najtańsze mieszkanie z wiktem przy 
rodzinie urzędniczej. Wiadomość u WP. Dy- 
rektora drukarni „Głosu Narodu* Kraków. 
mme 


Studenci 


z niższego gim. lub realnej znajdą nmie- 

szozenie, obfity wikt i rodzicielaką opiekę 

od 70 K. Adres ul. Garbarska L. 10 I piętro 
na prawo 


Nauka buchalteryi 


nowym systemem w drodze korespondencyi 
w językach polskim i niemieckim. Blizsze 
szczegóły pod „Nowy system* do Biura dzien 
ników | ogłoszeń Kraków, Szczepańska 9. 


Pomocnika handlowego 
religii rzymsko katolickiej, wieku po wyżej 
lat 24, zdolnego ekspedyenta poszukuje han- 
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świadectw i warunki, składać i nad- 
syłać można, pod literami J. WK. do biura 
pośrednictwa pracy przy kongregacyi w Kra- 
kowie Radziwiłłowska 25. II. piętro. 


Panienki znajdą wygodna umiesz- 


ozenie przy urzędniczej ro- 

dzinie po przystępnej cenie. Za zdrowy wikt 
i opiekę ręczy się. 

Wolska l. 38. 


lit. piętro oficyny. 


Panienka 


z dobrego domu znajdzie umieszczenie w 080 
bnym pokoju z całem utrzymaniem lub bez 
Na żądanie konwersacya francuska — ia- 
domość Mehofferowa ul. św. Tomasza 28 


Jedna kareta 


półkryty powóz i 2 giki z uprzężą do- 


w pracowni powozów 


St. Bocheńskiego w Nowym Sączu. 
Sa 4: som — 


Służący 


Btarsgy lat 28 poszukuje posady na 
ornaryj od 1 Pażdziernika. 


Biuro Filipiny, Mikołajska liczba 3. 


Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie 
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową. 
świeżo wydaną przez Ks. Józefa Dziecizica książeczkę: 


RETTE REZ Cs m eer y E 


Zofia Bi 


egee. 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamlarjechać 
do KBmerski lub Ranndy, aby udali się z pełnam zan- 
faniem fxikE wprost do 
Biura podróży Zafii Biesiad 


Je wa faduach ie: 


ttre 


pof 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysł 
przez toż T 


inne wody mineralne z przepisu prof. Ja 
kach i drogueryach. — © 


$ Ogłoszenie 
Q wraz zrestaur, lub restaur. sama 
e 
g 
a Oferty wnosić należy do dni 
[a 
9 mnych ubezpieczeń Urzędników 


Tańskiej L. 3 jako 


: PLAC 


E ain ataire ZIMIE OE OCE TY 


Rzaduwo = apra WAGA 


| Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


R. Rząca i Chrmurski 


w Rrzkowie, św Gertrudy I. 4. 


Wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Glesshttblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 


tudzież specyaine lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żełazistą, kwaśną oraz 


PDPEBO PRE OODODOOOOOOOOOODOOOOOCOOOCODOOO 
4 
y- à 


HOTEL GEORGE'A 


żawienia. Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal restauracyjny, zupeł 
nie odnowione tak, iż odpowiadają wszelkim nowoczesnym wymogom 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzaje 


GŁOS 


Pe ZZSK 


de 


LJ B 5 B 
eckiej w Oświęcimiu: 
pry TA] TREO RG ~% È 
AETAT 7 ZET RA E 


firmą 


owej Tow. Lekarskiego krak. polacone 
Oowarzystwo 


worskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
enniki na żądanie darmo 


dzierzaw 


we Lwowie jest zaraz da wydzier- 


a 31-go sierpnia 1913 roku. 


00000005 Onmo000000 


prywatnych ws Lwowie, ul. Kl. 


Q właściciel hotelu. 1025 n 
ONONOO OOOODAOCOOGOOOOOOOOOOOOCFEECOOOOOOOGOGOO 


szzsozzzNzOZOSZZZZESZSZZEOEZNOSOZSASSCZEZZZZZSSZSASZZZAZY 


C POWYSTAWOWY 
„LWÓW, PAŁAC SZTUKI 


WYSTAWA R. 1863 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 


14 SAL. 


941 0 


14 SAL. 


au Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. s 


i Wstęp 50 h 


ı tylko po 20 halerzy. 


Młodzież obojga płci i wojskowi do waobmistrza włącznie płacą 


H Czysty dochód przeznaczony na fund, weter, r. 1863. 
nzuussaczegoszczuszsskozsazzccszzzczzcsaszzazagSzaZEEz5E8 


s 
W poniedziałki wstęp I korona. a 
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an 
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Bezdzietna stróżostwo 


znajdą pomieszczenie wiadomość u właści- 
ciela ul. Karmelicka 1. 47. parter. 


Dobre dzieła 


Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


Szynwałd 
Bonifratrzy w Krakowie 
Albertanie i Albertanki 
Opieka nad terminatorami 
Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 hal. 


| 3 Dem 
Kierpiczny studen 


agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejscs stałego po- 
mocnika lub praktykanta roiniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini- 

Btracya „Głosu Narodu.“ 867 0 


WDOWA 


1. 
2. 
3. 
4. 
B. 


omu także na plebanii „Irena 370° Poste 
rest. Zywiec. 1032 3 1 


Majatek skomasowany 


Kupię. Wkład 200—300 tysięcy Koron. 
Treter Krynica. 


= k : t l. e © : 2 | 
nich w bardzo dobrym stanie do sprzedania | g BE kał 6 C CE dy 


Matka profesora 


gimnaz. przyjmie kil ku studentów zapewnia 
jęc im troskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
wikt i pomoc w naukach. Na żądan'e lek- 
cye gry fortepianowej w domu ul. Sobieskiego 
1 16 D, II piętro vis a vis yimnazyum. 


WERE RZEK TZ i PZ KAZ OAK RÓŻ 


Polski Związek Niew, Katol. 
Sekcya „Ochrony Kobiet'' 


Kraków ul. Jagiellońska 1. 7 


|ma do nmieszczenia: Wauczycietki, Bony, 
|Panny biurowe, s lepowe, Gospodynie, Ku- 
harki i Pokojówki. 1031 1 1 


meble lepsza i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń it., p. rzeczy. 


Kraków, ul. Gołębia Nr. 10. 


Chrześcijański handel mebli używanych lecz 
dobrych. 1000 10 3 


Sprzedajemy około 30q. 3 nletich 


KARPI 


Zgłoszenia do Zsrządu dóbr Krakowiec 
koło Radymna peczta w miejscu. 


4 m 
Spólnika 
lub spólniczki do interesu handlowego przyj- 


mie. Kapitał 6000 kor. Ryzyko wykłuczone 
„Byt“ p-reast. Kraków, za kwitem. 


NARODU” s dnia 26 Sierpnia 1913 


Nr. 195 


Pierwszorzędny 


W wielkiej sali jadalnej codziennie 


artystycznej muzyki 


Nowy Zarząd. i 


EIA WH KANE PR ARR OW SO WO 
JEM E (CZE SES 2. WIESZ ||| AFC. wł 


ZAKŁAD 


ARTYGT.- KAMIENIARSKI 
En BRACI 
; TREMBEGKICH 


w Krakowie 
j Rakowiecka I. 7 
¥ (dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa- 
nia wszelkich robót w za- 


Ex, 


ro) 


Materyał jesionowy 


50 morgów drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionowego od 25 cm. średnicy i 2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 


dóbr Skałat. — Materyał jesionowy ewentualnie kros ten rchodzących, 

z a wszoze góln ości GROBO- 

osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe tak wait WOOW 1 POMNIKÓW, 
miejscu ja 


k i na prowinoył. Po- 
ór gotowych pomni- 


szczególy. leca wielki wyb 


1083 5 1 


ków z piaskowca, marmuru i granitu. 


WIPSY DO PRYWATNEGO 


A 000 


Ważne dla każdej Rodzin, 


Świeże naturalne masło w i 
lne r ysyła opłatnie i za 
S H zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto- 
wych za Kor. 10:20. — Wilhelm Feil 
Bircza koło Przemyśla, 
nauczycielskiego żeńskiego z prawem publiczności 1007 10 1 


IM. ŚW. RODZINY W KRAKOWIE 


przy ulicy Pędzichów 1. 15, odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. m. Egzaminy 
wstępne odbędą się w dniach 1 i 2 września. Rok szkolny rozpocznie się 
w dniu 3 września. Przy serinaryum znajduje się INTERNAT. 1063 


Wielki wybór 


Mebli i Dekoracji 


640 20 9 


Roczne główne wygrane K. 515.000 
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie 
miesięcznie tylko koron G. 


z następującą nadzwyczaj pomyślną grupą: 


poleca 


Kajetan Dudziak 


Krakow, ul. Floryańska L. 36 


1 los węgierski czerwonego krzyża , . . aaa rana aa ia: - wrześnin Ceny umiarkowane. 
A % budówyfBanyliki . e , . . « <aSEGa ds 6 2 AlE 1. września 

1 €; sotbskiitytoniowy,. 00%... Oóm. 6 «osa CZW PAR, A „ „15. września 

Kwit wygr. losu ziems. kred. IL em.. . . . . « « TIA n. An 5. września 


nienie: 


Do nabycia za gotówkę wedłng kursu dziennego, albo też tylko 


w 35 ratach miesięcznych po koron 6. 


z natychmiastowem prawem gry poza płacenia pierwszej ra'y przekazem p“ cztowym, 
albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. O. 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy 


Berno mor. Grosser Platz 23|25 
(w domu własnym) 
Solidny ch stałych zastępców miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych, 


j kupiec saka pożyczki 


130.000 Koron. 


Jako gwarancyę doje weksel kaucyjny i 
swoją, w okoliy Krakowm na większej 
posiadłości zaintabulowaną pretensyę, opie- 
wającą na 30.000 Koron, powstałą wskutek 
udzieronej zaliczki. Pożyczka płatna w prze- 
ciagu jednego roku od dnia podjęcia 80/9 
odsetków. Zaliczek ua rachunek pożyęcżki 
nie udziela się. Poważni reflektanci raczą 
nadesłać propOzycye na adres: 


Reklamebureau „SLAVIA“ Kozlo- 
wski i Ska Wien Iil/4, Mohsgasse 


Lecznica hygieniczna 
DRA H. THRNAWSRIEGO 


w Rossowie (Za Kołoms|ą) 
stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) 


Otwarta do zimy, Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 


jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego. 
nn z a EE NN NN 


17 11/18. 
szumnie reklamowace wyrchy zegraniczne, O czem przez próbę 
A przyjmuje na warunkach hardzo przystę- 
wół rosołu. M A 
zawodowo w Wiedniu. Również przyjmuj e 
È f m a y 
narzucać Wyrobów zagranicznych. 6>9 12 8 przełożona Sióstr Naza- 


EJ 
Popi i rzemysł j | eria | $ | 
opierajmy p ySł krajowy | 
porównawczą łatwo przekonać się można. 
pnych, panienki uczęszczające do wyższych 
kd Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien i panie, które dla zwiedzenia miasta, przy- 
Fabryka kostek bulionowych Lwów, plac Bema 4 retanek w Wiedniu XIX, 


er hulica w kostkach wyrablany w kraju, przewyższa dobr cą Mu Si | N | l Wi i 
Z jednej kostki za 5 hałerzy otreymuje się talerz znakomitego 
żakładów nankowyoh, jako też pracujące 
Ś we własnym interesie żądać „MANNY“ i nie pozwalać sobie jeżdżsjące. Bllższych  Informacyi, udziela 
Zastępstwo na Krakow, Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L. 10. Silbergasse 3. 


U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p: Wojtkowa za 1 kor, 
opłatnie, przy 10 egz. 250p 
opustu, przy 50 egz. 500p 


Uakiaden Spółki komandytowej wiadoieleii „Głosu Narodu”, Wydawca | odpowiedzialny red ar JAN MATYASK.  Drukarula „Głcau Narodu" ped zarzędow 7. R. Dokrzańckięgo w Krakowie, ul, św, Tomasza 36, 


